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'I. Zs Redakcn »apowledilalny
) , Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

• Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla-
idiBUHs^^^iihelmowski™ P°d Nr. 15.

Dziennik Poznański
. j.i «dziennie z »yjłtWem poniedziałków i dni 

^chodzi cs poswiętnycfe.
rena OKloszeó (Inseratów):

J. ,. drobnego 1 sgr- ii fen. — Reklamy ed
id w^er»za drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
. v.Ti administracyi i ekspedycji winny tyć 

lo rea**cj . frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi, w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 23

frM w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowe go niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn,
) Rękopisma

nadsyłane Eedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

(5^
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POZNAN, 25 stycznia.

Obrady parlamentu niemieckiego szybkim postę- 
«iotŁują krokiem. Załatwiwszy się na posiedzeniu z dnia 

' >3 b. m. z projektem do prawa o ślubach cywilnych, 
przy którym przemawiał poseł Parczewski, przy- 

'>de,,> awszy projekt o landszturmie, przeciwko któremu ku 
:a doi .gorszeniu N’emców głosowali Polacy, centrum i de- 

inokraci soycyalni, przystąpi wreszcie dzisiaj do roz- 
a 10 praw nad prawćm bankowóm w drugióni czytaniu. 

C^'Jak długo nad nićm potrwa dyskusya, czy pizyjmie 
5 sb parlament elaborat komisyi, trudno przewidzieć.

Groźne chmury, jakie od dni' kilkunastu na wscho- 
Inióm, gromadziły się niebie, zaczynaj rozpraszać się po- 

x troli- Wspólnym usiłowaniom przedstawicieli mocarstw ?a- 
• granicznych w Carogrodzie udało się zniewolić W. wezyra 

o ustępstw, które staną się niezawodnie podstawę po- 
ojowego załatwienia tyle głośnego sporu. O ile możaa 

tnpyymiarkować z depesz telegraficznych, zezwoliła W. Por- 
I.Ulljgprzyjmujęc pośrednictwo przedstawicieli zagranicznych, 
e i złożenie ponowne mięszanćj komisyi, która tą rażą 
Dynerze się nie na tery tory unrtureckićm lecz czarnogór- 

iem w jednótn z nadgraniczny ch miasteczek. Wszyscy 
oczi* yiadkowie tureckićj narodowości będą przesłuchiwani 

•zez delegowanych tćjże komisyi na terytoryum ture- 
dóm, podczas gdy ewentualne wykonanie wyroku na 
manyoh za winnych poddanych księcia Mikołaja na- 

rAhąpi na obszarze czarnogórskim. Obradująca od dni 
I ODblku w Cetynii akupćzyna czarnogórska — która mó- 
, ■ ’4° naw*a8em’ P° raz pierwszy próbuje swych sił na

Iwkach parlamentarnych — zaratyfikuje niezawodnie 
re ugodne propozycye i nada im tym sposobem trwał • 
;e podstawy, niśli to miało miejsce dotychczas w po- 

iTYI obnych razach, gdy gołe przyrzeczenie księcia za 
Y "^Sszelką wystarczało sankcją.
ch I Zgromadzenie narodowe wersalskie było na sobo- 
rmou(jL^m posiedzeniu widownią burzliwych rozpraw. Roz­

prawy te były tylko dalszym ciągiem piątkowych wie-
;v. czornych dyskusji, w czasie których J. Favre zpioru-

i
ującą przeciw royalistom wystąpił mową. Bezpo- 
redniśm następstwem mowy p. Favre byłoby nieza­
wodnie— jak telegrafują do Koln. Z tg, przywrócenie 
dam, bięk8zości z 24 maja, gdyby przedział między royali- 
jtami a Orleanistami mnićj był stanowczy. — Dzien- 

, .{¡ki francuzkie ba’znem okiem śledzą wypadki poza- 
SKljirenejskie. Monitor donosi, że król Alfons odbył 
)’Ara 23 bm. przegląd wojsk w Peralta, przyczćm z ogro- 
a\ nym witano go zapałem.
rancnzl Rr(d przybywszy do Peralty wydał proklamacją 
stoliki1 m’e9Zbańców prowincyi Biskai i Nawarry, w którćj 

jżywsze objawił życzenia ustalenia jak najprędzćj 
e pożądanego pokoju. Król podniósł przedewszyst- 

;r. JKnóm tę okoliczność, że wstąpienie jego na tron odbyło 
mie 15 g bez rozlewu krwi. Jeśli mieszkańcy Biskai i Na- 
sesła di lrl7 n’e ze(dlCii poddać się woli ogromnej większości ca- 
iiskk 5° narodu, nic nie pozostanie, jak dalćj prowadzić 
i miejscibjnę. Król przyrzeka, że krzywdy wyrządzone reli- 
» w katolickiej zostaną naprawione, a on sam będzie
-----óił wskroś konstytucyjnym monarchą. Niesie im pokój
!; |iki przyrzeka mieszkańcom obu prowincyi, iż nie naru-

«1 y w niczóm dawnych ich praw, których spokojne 
ykonywanie przyczyni się do podniesienia dobrobytu 
>u prowincyi.

Ma ukazać się również proklamacya do narodu.

Tutaj to zawezwie król Alfons wszystkich Hiszpanów, 
bez względu do jakiego należą stronnictwa, aby gro­
madzili się około monarchii konstytucyjnćj. Stronni­
ctwom przeciwnym zupełna przyrzeczona zostanie ain- 
nestya; oficerów karlistowshich zawezwie król do po­
wrotu, przyrzekając im zupełne przebaczenie.

Dekreta królewskie najrozmaitszego kalibru sypią 
się jakby z rogu obfitości. Świeżo wydano dekret, 
mocą którego ustanowiono na nowo różnicę rang mię­
dzy niższą a wyższą szlachtą (rycerze i hidalgos); inny 
dekret zarządza zaprowadzenie rad jeneralnych. No­
minacje marszałków tych rad wydaje rząd.

Mimo że przedlitawska Rada państwa obraduje 
już od dni kilku, nie zaszło tam nic takiego, coby za­
sługiwało na wzmiankę. Dzienniki wiedeńskie odzywają 
się głośno o blizkiem przedłożeniu Radzie państwa wnio­
sku do ustawy tak zwanej „Incompatibilitat“, czyli że 
mandat posła pogodzić się nie da z pewnemi zajęcia­
mi w radach kolejowych i bankowych. Zaraz z roz­
poczęciem procesu Offenheima była mowa o takim 
wniosku, który miał na celu uniemożliwienie piastowa­
nia zarazem godności posła i urzędu verwaltungsrato- 
wskiego. W razie, gdyby wniosek podobny przyszedł 
na stół Izby, obrady nad nim byłyby ciekawe w zgro­
madzeniu, liczącćm blisko 80 yerwaltungsratów.

Mowy
posła dr. WŁ Niegolewskiego

w obradach parlamentu

nad wnioskiem narodowościowym
w dniu 20 stycznia.
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0 sposobie życia i zarobkowania

Europejczyków
Indyach W schodnich.

ODCZYT
dr. Adama hr. Sierakowskiego.

lery.

(Ciąg dalszy. Zobaoz nr. 19.)

Widzimy z tego dla braku czasu tylko p o b i e - 
le skreślonego obrazka indo-europejskiego życia, że 

1'aje jest bynajmnićj różami usłane. Wiemy także, 
ylko zamożny Europejczyk jest w możności żyć 
Wyach wygodnie i od zgubnego wpływu klimatu 
anytn razie się uchronić. Następujące nam się

® ?asiy*ają pytania: Jaką jest finansowa sytuacja 
i widoki przyszłego za- 
na daleki Wschód? I 

) ,081$gnięte w Indyach zyski pieniężne mogą iść

94.50
owname z grożącćm mu od niezdrowego klimatu 

^Pieczeństwem?

jwe.

62 t 
94 i.
88 t.
- pł. 
129 i.
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ibfii odP°wiedzi opowiem pokrótce, jakie są 
ch a źródła zarobku dla Europejczyka w In-

• Administracya państwa tak olbrzymiego jak 
)() w?®ag* naturalnie współdziałania bardzo licznćj 
L ra°yi urzędników, z pomiędzy których pewna li-

8.a^annićj wykształconych i lepiój uposażonych 
lkdw na to jest przeznaczoną, by ważniejsze 
urzędy sprawowała. Ta klasa urzędników wyż-

1 ZaJtnująca w państwie pozycyą wielorako uprzy- 
^ianą> złożona z samych urzędników tak zwanój 

‘elsk rantowan^j cywilnćj służby, po 
)pe- i c°venanted civil service, tworzy 
3o arystokracją Indyi, a Anglia ze słuszną
• pcfiziwia niezrównaną działalność tego klubu

Po wygłoszeniu mowy przez posła Taczanowskiego 
nad wnioskiem:

„Parlament postanawia zawezwać rząd pruski, 
aby tenże uszanował prawa narodowe ludności 
polikiój w dawniejszych ziemiach polskich, z stro­
ny rządu pruskiego i pruskich monarchów pra­
wnie i ‘rzeczywiście uznane, jako tćż traktatami 
międzynarodowćmi zastrzeżone, mianowicie zaś eo 
do praw języka polskiego, i ażeby rząd rozporzą­
dzenia sprzeciwiające się tymże prawom poznosił.“ 

mowy, którą czytelnicy znają już z piątkowego nu­
meru, zabiera głos marszałek.

Marszałek : Panowie 1 Otwieram nad posta­
wionym wnioskiem dyskusyą z uwagą, że poseł Luciu« 
z Erfurtu żąda przejścia nad wnioskiem do zwyczaj­
nego porządku dziennego. (Glosy z centrum: oho!) 
Za wnioskiem żądającym przejścia do zwykłego po­
rządku dziennego, udzielam głosu posłowi Unruhe- 
Bomst.

Unruhe-Bomst: Panowie! Przemawiam za 
porządkiem dziennym wniesionym przez posła Lueiusa, 
bo mojem przekonaniem wniosek posła Taczanowskiego 
i towarzyszy nie należy tutaj, ale do sejmu monarchii. 
Parlament mógłby tylko w takim razie rozstrzygać w 
tćj sprawie, gdyby naruszoną była konstytucya pań-

7000 gentlemów, który Indyami zarządza. Nazwiska 
mężów jak Macaulay, sir James Mackintosh i sir 
Henry Maine uświetniają roczniki cywilnćj służby in­
dyjskiej. Tylko angielscy poddani mogą wstępować 
do indyjskiój służby cywilnćj, złożywszy poprzednio 
publiczny egzamin w Anglii, a popracowawszy późoićj, 
także w Anglii, przez dwa lata nad językami wschc- 
dniemi i prawodawstwem indyjskićm pod dozorem egza­
minatorów państwowych. Zapisują ich potćm do listy 
urzędników cywilnych i posyłają niebawem zazwyczaj 
20—25 lat wieku liczących do Indyi, gdzie im rząd 
gwarantuje minimalną pensyą 480 ft. bez względu na 
ilość i jakość opróżnionych w służbie indyjskićj u- 
rzędów.

Pensye urzędników cywilnych już same przez się 
wedle pojęć europejskich są wysokiemi. Ale nieraz 
podwojone i potrojone bywają przez prawnie pod pe­
wnemi warunkami dozwoloną kumulacyą kilku urzę­
dów i przez znaczne dodatki do pensji na koszta po­
dróżne i reprezentacyjne. Wymienię teraz najwyższe 
płace urzędników indyjskich: Wicekról pobiera rocznie 
25,080 ft. gubernatorowie największych prowincyi po­
bierają od 11,316—12,712 ft., zarządzę/ mniejszych 
obwodów i prowincyi od 3492—5592 ft., członkowie 
najwyższćj rady indyjskićj 7992 ft., sędziowie najwyż­
szego trybunału 4992 ft., a sędziowie pierwszćj instan- 
cyi 3000 fi.

Każdy urzędnik gwarantomanćj cywilnćj służby 
indyjskićj otrzymuje po 25-letni ćj służbie eme­
ryturę roczną 1000 ft. czyli 6666 tal. Ale 25 lat słu­
żby w Indyach znaczy tylko tyle co 22 lata istotnćj 
tamże rezyedencyi, gdyż 3 lata odliczyć można śmiało 
na prawem dozwolone urlopy. Po nie więcćj jak pię­
ciu latach służby dostaje się już emerjtnrę 150 ft., po 
10 latach 250 ft., a po 15 latach służby emeryturę 
roczną 350 ft.

Dla nie-Anglików owa służba cywilna tru• 
dną i to tylko przez następny wybieg jest dostępną: 
Wstępuje się do anglo indyjikićj armii, a gdy się tam 
po okazaniu dostatecznych zdolności zostanie przyjętym 
do wyborowćj korporacyi oficerów sztabowych, wtedy 
ma się już dostateczną kwalifikacyą, by w razie potrze­
by módz w którćj z tak zwanych nie-uregulowanych 
prowincyi północno zachodnićj i środkowćj Indyi przez 
kilkanaście lat z rzędu sprawować komisorycznie, ale 
z zapewnieniem całkowitej pensyi jaki wyższy urząd

stwa. Nie masz przecież ani jednego rozporządzenia, 
któreby przeciw temu mówiło i wnioskodawca nie przy­
toczył nic w tćj mierze. Co się tyczy Magna 
charta, na którą odwołuje się wnioskodawca, takowa 
jak i wiedeńskie traktaty zniesione zostały przez lata 
1866 i 1870. (Protesty z centrum i prawicy.) Pano­
wie może jesteście innego zdania i nie chcę was by­
najmnićj przekonywać, że moje zdanie w tćj mierze 
jest słuszcćm. Orzeczenia traktatów wiedeńskich a 
mianowicie utworzenie niemieckiego związku, obalono 
w roku 1866 a my w Prusach mamy odtąd tylko pru­
ską konstytucyą warującą prawa poszczególnym pań­
stwa obywatelom. Dopóki więc nie zostanie udowo- 
dnionera, że pruska konstytucya w sprzeczności jest z 
konstytucyą cesarstwa, parlament nie może żadnćj w 
tćj mierze powziąć uchwały. Ani wniosek, ani moty- 
wa doń dołączone nic nie zawierają w tym względzie. 
Jeżeli ziomkowie moi polskićj narodowości twierdzą, 
że pewne rozporządzenia pruskich rządów prowincjo­
nalnych lub władz powiatowych krzywdę im czynią,, 
naruszając prawa ich narodowości, powinni udać się 
do pruskiego sejmu, bo parlament nie ma z tćm nic do 
czynienia. Dla tego przemawiam za przejściem do po­
rządku dziennego i proszę panów, abyście się przychy­
lili do mego życzenia.

Marszałek: Przeciw zwykłemu porządkowi 
dziennemu udzielam głosu p. posłowi dr. Niegole­
wskiemu.

Dr. Niegolewski: Niepojętą mi jest przede- 
wszystkiem rzeczą, dla czego poprzedni mówca kładący 
wbśnie przycisk na to, że pochodzi z W. Ks. Poznań­
skiego i zna jego stosunki, mógł postawić i uzasadnić 
wniosek za przejściem do porządku dziennego, skoro 
system rządu, przeciw któremu wymierzony jest nasz 
wniosek, w dniu wczorajszym dostatecznie został okre­
ślonym w tćj Izbie. System ten nazwałem systemem 
ogłupienia w szkole a zdziczenia na polu 
religijnem. Obowiązkiem byłoby pana posła zażądać 
od nas dowodów na to. Urzę lnicy W. Ks. Poznań­
skiego od pierwszego do ostatniego starają się fałszy- 
wćini doniesieniami, tendencyjnemu sprawozdaniami 
(oho!) — dowiodę tego panom — w błąd wprowadzać 
władze Cśntralne. Tak panowie l Miałem już sposo­
bność dowieść, że tam gdzie nie mieli powodu do prze­
śladowań, sami go sobie tworzyli i to w sposób kary­
godny, piowokacyami i różnemi innemi sposoby pro­
wadząc ludzi do kryminału, celem przypodobania się 
władzom centralnym i zrobienia karyery. Sądzę, iż 
winienem przez szacunek dla Wysokiej tćj Izby i dla 
własnćj mojćj osoby, .— ponieważ pan poseł zaniechał 
bliżćj się rozpatrzeć w systemach, które u nas panują, 
a jedynie zadowolnił się wypowiedzeniem, iż nieznane 
mu są żadne rozporządzenia, któreby polską narodowość 
krzywdziły — udowodnić twierdzenia moje, że albo p. 
poseł mało się troszczy o swój urząd.. . .

(Ohol wesołość.)
Marszałek: Zmuszony jestem przerwać panu 

mówcy. Orzeczenie: „pan poseł troszczy się mało o 
swój urząd,“ - jest osobistą zaczepką, która nie należy 
do rzeczy i w ogóle nie jest dozwoloną w parlamen­
tach; powołuję go przsto do porządku.

Poseł doktor Niegolewski: Cofam moje wy­
rażenie, o ile takowe jest nieparlamentarnćm i prze­
chodzę do faktycznego udowodnienia tego, com twierdził.

Panowie I Rozpoczynam od administracyi. Faktem 
jest nctorycznym, że z febryczną manią germanizują i

przechrzciewają dowolnie polskie nazwiska miejscowo­
ści, nie zważając bynajmnićj, że przez to stawają w 
sprzeczności z aktami hipotecznćmi i z aktami grunto­
wemu Dalćj ścigają ludzi, którzy przechrzcenia doko 
nanego w sprzeczności z aktami gruatowemi, nie u- 
znają i urzędowych listów adresowanych do tak zniem­
czonych miejscowości nie przyjmują. Tak, panowie, 
mógłbym wam dostarczyć dowodów, że z tego powodu 
skazywano niektóre osoby na grzywny i to na wysokie 
grzywny; ja sam zmuszony byłem tak wysokie grzy­
wny zapłacić. Sądzę, że takie dowolne przechrzcenie 
nazw miejscowości, nie tylko narusza prawo narodowe, 
ale nadto nadweręża również i prawo materyalne, pra­
wo majątkowe. Żadnemu rządowi nie przysługuje 
prawo przedsiębrania dowolnie podobnego prz:cnrz- 
cania.

Tak, ^panowie, również i nazwiska własne, nazwi­
ska rodzinne przemieniane zostają dowolnie na niemie­
ckie. instrukeya rejencyjna z dnia 13 września 1874 
r., podpisana przez pana prezesa Wegnerna, zaka­
zała urzędnikom stanu cywilnego prowadzić polskich 
protokułów pobocznych, a w razie gwałtownćj potrzeby, 
gdy w ogóle przetłumaczyć cośkolwiek koniecznie na­
leży, nie wolno w protokule wzmiankować, że użyty 
był tłumacz i który tłumacz. W jakim celu rozporzą­
dzenie to wydanćm zostało?
zmieniać polskie nazwiska, 
sposób doprowadzić w kraju 
łamuctw.

I Panowie, muszę wam zatćm — ponieważ właśnie 
mówca poprzedni oświadczył, iż wszystko mu to jest 
nieznanćm — przedłożyć kilka metryk z Zdun, natu­
ralnie wyłącz aie po niemiecku zredagowanych. W me­
tryce nazwano matkę z domu Kierzkowską do­
wolnie Kirze k. Jeżeli jeszcze więcćj przykładów 
chcecie, przeto przytoczę wam, że ten sam urzędnik 
stanu cywilnego, posiadający język polski, zmienił na­
zwisko żony Jaskulska na Śchwalbe i zapisał 
ją jako matkę dziecka.

, (Śmiech.)
Wyraz bowiem polski „jaskółka“ znaczy

„Śchwalbe.“
j Panowie śmiejecie się; dla nas jednakże urzędów 

ta zmiana nazwisk własnych jest rzeczą zanadto powa­
żną, ażebyśmy się z nićj śmiać mogli. — Rząd jedy­
nie — powiadam — wydił wspomnione przezem»’' 
rozporządzenie do urzędników stanu cywilnego w ł 
celu, ażeby ci urzędownie mogli kłamstwa i fałszers! 
tworzyć.

j (Oho!)
; _ Tak jest ! — powtarzam — mógłbym bowiem całe

pliki tego rodzaju akt etanu cywilnego przedłożyć pa­
nom, w których nie masz ani jednego nazwiska pol- 
skiego poprawnie zapisanego, aby w danym razie pó-

, źnićj tych, co właściwe swe nazwisko zatrzymają — a 
>. tego mieliśmy już przykłady w W. Ks. Poznańskiem

-— pociągnąć do odj owiedzialności, ponieważ można 
im. wtedy na zasadzie ksiąg stanu cywilnego udowo­
dnić, że falszywćmi podpisywali się nazwiskami. Z dru­
giej . strony chcą przymuszać ludzi, aby, sprzecznie z

! kościelnćęai metrykami, imiona swe po niemiecku 
' pisali.

Jak widzicie, panowie, wcale u nas nie przebie­
rają ‘w środkach germanizacyjnych.

Panowie, umyślnie tu odsłaniam te fałszerstwa 
ku publicznćj j wiadomości, i ciekaw jestem, czy

W tym, ażeby z urzędu 
wynarodowić ja i w ten 
do jak największych ba-

cywilny. W ten sposób i nasz rodak, kapitan H. A. 
C. Szczepański, syn emigranta z Płockiego a szwagier 
lorda Napier of Megdala, został i jest dotąd zarządzcą 
obwodu Woon w państwie Hyderabad i pobiera mie­
sięcznie 760 talarów.

Grzędy zaś niegwarantowanéj służby in­
dy j s k i ćj dla wszystkich dostatecznie uzdolnionych 
Europejczyków bez względu narodowości stoją otwo­
rem. A i te urzędy zapewniają nieraz wysoką płacę, 
zwłaszcza w oddziałach leśnictwa, szkół i inżynieryi, 
ale urzędjr te nie dają prawa do emerytury i dla 
tego mnićj są korzystne.

W leśnictwie indyjskićm sami prawie tylko Niem­
cy urzędują.

W zarządzie szkólnym 3 Niemców wysokie zaj­
muje stanowiska: 1) dr. Leitner, dyrektor szkoły 
wyższej w Lahore, sławny zbieracz starożytności gre- 
cko-baktryjskich i indo-scytyjskich; 2) Blochmann, 
profesor muzułmańskiego uniwersytetu w Kalkucie, 
najlepszy znawca życia politycznego i religijnego wy­
znawców Islamu w Indyach i wreszcie 3) dr. G. Biih- 
ler, pilny badacz rękopismów eanskryckich w pro­
wincji Bombay.

Koleje żelazne indyjskie dają także zajęcie 
tysiącom Europejczyków wszystkich narodowości; i tak 
koleje Ben gal u tylko utrzymują 5—6,000 Europej­
czyków. Wszelako nadmienić tu mi wypada, że ze 
wszystkich lado-Europejczyków najgorzćj się mają 
biedni szafnerowie kolejowi, bo nie więcćj jak 53—65 
tal. miesięcznie pobierają, z czego w Indyach Europej­
czykowi utrzymać się trudno.

Co się tyczy stanu wojskowego, to przy istnie- 
jącćm dzisiaj urządzeniu, że kadry wszystkich puł­
ków są w Anglii a z każdego pułku, zwykle jeden 
batalion w Anglii a drugi w Indyach stoi, o służbie 
w wojsku indo-europejskićm jako o specyalnie indyj­
skim sposobie utrzymania się, ani mowy byó nie 
może. Tyle tylko powiem, że wprawdzie nie żołnierze 
ale oficerowie podczas swój służby w Indyach wyższą 
pobierają płacę, i Ż8 uzdolnieni oficerowie sztabowi 
mają nadto szansę otrzymania urlopu na czas nieogra­
niczony, by mogli w którćj z nie-uregulowanych pro­
wincyi urząd jaki cywilny w zastępstwie sprawo­
wać. Zwyczaj ten przechował się jeszcze z tradycji 
pierwszych czasów okupacja indyjskiego półwyspu 
przez Anglików, kiedy to Robert Clive i jego towa-

rzysze broni przedstawiali świetnie wprawdzie, ale nie 
zbyt godnie, typ żołnierzy-polityków, żołnierzy-admi- 
nistratorów. Że się przytćm bez nadużyć nie obywało, 
wykazał dostatecznie Macaulay.

W ogóle urzędnicy cywilni większe pobierają pen­
sye od wojskowych, ale pod względem emerytury oba 
te stany są ze sobą porównane. Wszelako ze względu 
na zdrowie zaleciłbym więcćj służbę w wojsku, bo woj­
skowy przez ciągłą zmianę kwatery ulega mnićj kli­
matycznym wpływom. A i urządzenia sanitarne w ar­
mii indo-europejskićj są tak wyborne, że dzisiaj liczba 
chorych w armii nie przenosi 6 proc., kiedy jeszcze za 
czasów lorda Lawrence, 10 lat temu, przeszło 10 proc, 
wynosiła 1

Ogromne są dochody lekarzy europejskich w In­
dyach, bo zwykle od każdćj familii europejskiego u- 
rzędnika 2 proc, jego płacy rocznie za doglądanie le­
karskie pobierają, a i krajowcy zamożniejsi chętnie i 
często ich konsultują i szalenie płacą.

Że lekarze duszy ludzkićj, t. j. misjonarze, tylko 
zasługi przed Panem Bogiem a bynajmnićj materyalne 
zbierają korzyści, na to się każdy ze mną zgodzi, kto 
zna historyą naszych misyi w zabójczym klimacie in­
dyjskim.

Nawiasowo tu wspomnę, że żyje dziś w Indyach 
1,090 000 katolików a 224,000 protestantów.

Gdy mowa o Indyach jako o źródle bogactw dla 
Anglii, nie rozumie się przez to jakich przewyżek in­
dyjskiego budżetu do londyńskiego banku wpływają 
cych — bo cały dochód indyjskiego skarbu, 336 mi­
lionów talarów nie przenoszący, pochłaniają koszta ad­
ministracji i wojska; ale ma się raczćj namyśli han­
del indyjski i łatwość, z jaką przedsiębiorcy, poddani 
angielscy jako kupcy w Indyach majątku s’’ę dora­
biają. Ale i innych narodów Europejczycy czerpią 
często i bez najmniejszćj ze strony rządu szykany z ro­
gu obfitości indyjskiego handlu, jeśli tylko z dostate­
cznym kapitałem obrotnym do kraju przybyli. Nie­
mieckie domy hmdlowe we wszystkich ważniejszych 
miastach portowych znajdują się i z roku do roku 
większego nabierają znaczenia. Bo tćż i kupiec nie­
miecki pod dwoma względami wyżćj stoi od angiel­
skiego: żyje wiele skromnićj i umie lepićj krajowców 
w swoim interesie zużytkować. Za przykład niech 
nam posłuży dom Volkart w Bombay. Otóż firma ta 
założyła w Bowhauggur na obfitującym w bawełnę
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j-fen prokurator zecbcc sciw temu urzędnikowi etanu 
cywilnego t» zasadzie 348 i 271 kodeksu karnego 
wystąpić. Bardzo wątpię.

Otóż w ten sposób, mowie obchodzę się z nami 
na każdem polu. Prawe .> stowarzyszeniach nie zabra­
nia przystępować do towarzystw nauczycielom [i urzę­
dnikom. U nas jednakże przyszło do tego, że nauczy­
cielom nie wolno Piieźeć nawet do towarzystw śpiewu; 
powołuję się tu ns, res ypt z dnia 18 marca 1872 r. 
Do „Towarzystwa Przy je iół Nauk“ nie wolno również 
należeć nauczycielo n, lubo tu mógłbym się powołać na 
powagi, jak profesor virohow, który odwiedzał towa- 
rzyst.wo i muzeut tegoż i przyznał mu wszelka po- 

co de usiłot; i jego w kierunku naukowym. 
, panowie, przy a aawet do tego, że w Włodzł-

fLoslau) rozwl.i 10 czytelnię dlatego, że człon­
kowi rozmawia! i po polsko.

W ostatnim oz su przyszło nadto do tego, że 
kiedy szczęśliwym s m okoliczności wzrosła u nas 
(i zbs auczycie i i urzędników narodowości polskićj
i kiedy nie możn 
laków o zaniedbyws 
dość pośv?ięoają się 
powiadam, prześlad 
tego, że bez itajmoie 
’•^dzeoaa się lub. uz 

św•jć;ożeni i wyk. >* 
śikeiry pan \liirws 
fesorów — z.» stron 
wani i w obce, kraje 
/cowie aa to mężowi 
to nie a stępowali

rystępić przeciw skargom Po- 
cb języka z zarzutem, że nie 

odowi urzędniczemu, wywołano, 
ie tychże. Doczekali się oni 
o cienia zarzutu co do ich pro- 
ania — a byli oni wszyscy do- 
dagodzy, jak zasłużony radzca 
yielu innych nauczycieli i pro- 
nnych i koła familijnego wyr- 
.niesieni zostali. Zaprawdę, pa­
nie poświęcali się naukom, na 
łbę państwową, ażeby póżniój 

.azacy.ni byli na znt śnie tortur i męczeństwa bani­
cji. Natomiast zostawić;-o oczywiście otwartą drogę im- 

0(0 dla ich zaciekłości germani­
om względzie wolno im czynić 

potrzebuję się oni bynajmnićj 
Kiwnie zaś z obejściem i lekce- 
udynacyi kryminalnej i kodeksu 

raję osiadli obywatele, jak np. 
?ński i inni, bez najmniejszćj

byl

W «!

portowanym nauczy
.aacyjnéj. to téa w
co im się podoba i ni< 
obawiać śledztwa. Piz 
ważeniem paragrafów • 
karnego aresztowani b; 
mój brat, b ra bis Mie!
przyczyny i wbrew ko 
osobistą poręczającym.
brata z tej przyczyny, 
scię izłonkó ? parafii

tytucyi oraz prawom wolność 
lak wiadomo, uwięziono mego 
e pieniędzy, będęcych własno-

zwolna ograniczyć i tym sposobem lud wynaro­
dowić, to przecież każdy krok jawny, postawiony 
ku wyraźnemu wytępieniu ich języka, zamiast 
do celu doprowadzić, raczćjby od niego oddalał. 
Religia i język sę największę świętością każdego 
narodu, na nich opiera się cała potęga usposobień 
i pojęć. Władza umiejęca je uznać, poważać 
i szanować, może być pewnę, że potrafi sobie 
zjednać serca poddanych; atoli władza, która dla 
tćj świętości jest obojętnę, lub co gorsza pozwoli 
sobie zaczepiać ję, ta zniechęca i poniża naród 
i wytwarza sobie niewiernych i złych poddanych. 
Ktoby atoli chciał sędzić, że się to wielce przy­
czyni do oświecenia polskiego narodu, jeźli przy- 
najmnićj nod względem języka zostanie zgerma- 
nizowany, ten grubę popełniłby pomyłkę. — 
Kształcenie jednostek w każdym narodzie może 
jedynie w języku ojczystym być dopełnionćm; 
tylko na tym języku, w którym człowiek myśli, 
opiera się możność jego zapatrywań i pojętności, 
a zatem najwłaściwszy i najżywszy pierwiastek 
jego wykształcenia. Mógł on w obcym języku 
wiele się nauczyć i mnóstwo nabyć wiadomości, 
atoli to co rzeczywiście wie i rozumie, to wie 
i rozumie tylko w jednym języku, i to w tym, 
w którym myśli, a więc zwykle w języku swym 
ojczystym; zabrać mu ten język, a z nim cały 
jego sposób pojmowania i chcieć mu w zamian 
za to narzucić inny, obcy i to sztucznie, byłoby 
to zupełnie przewrotuę drogę kształcenia już 
w obec jednostki, a cóż dópićro w obsc całego 
narodu, nawet i w takim razie, gdyby tenże nie 
posiadał tak bogatego, odrębnego, wyrobionego 
i gramatycznie skończonego języka, jakim jest 
polski. Cbcęc rzeczywiście z dobrym skutkiem 
działać dla oświaty polskiego narodu, to zawsze 
najpewniój w. jego własnym języku da się to 
uskutecznić. Interesom rzędu zaś dostatecznie się 
zaradzi, jeśli język niemiecki tylko jako przedmiot 
naukowy wprowadzony będzie do szkół i jeśli do 
tego dężyć się będzie, aby dzieci przed wyjściem 
ze szkoły posiadać musiały pewnę w nim biegłość.“

administracyi konsystoi 
b¿e preteosyi, wjdać 
do ty iułu własność ¡n- ' 
wilnćj. Ále dla tego w 
kompetentnym, jest to

Panowie, tak przemawiała jedna z największych 
Izy, będęcych własno- • ozdób i jeden z założycieli wielkości Niemiec, tak prze- 

u mego złożonych, do których maw;ai minist®r Stein. Teraz chciałbym wam uprzy- 
™ świecie me rościł so- toonić, do czego dężę w przeciwieństwie z temi zasa- 

chciał. lę kwestyę prawnę co darni tego niemieckiego męża stanu środki, jakich rząd 
. ;ało rozstrzygnąć na drodze cy- ’ ziemiach polskich używa.
gzić i nie stawiać przed sędzię j Do pewnego czasu był język polski w niższych 

każdym razie napaścię wyko- _ klasach wszędzie językiem wykładowym, i dopiero 
prawu. . . . . . | z wolna, kiedy uczniowie nabrali już pewnego wydo-Pa&ą wbrew wszelkii

Opuszczam gano* dziedzinę administracyi i prze- 'gkonalenia w języku niemieckim, traktowano na* ró- 
ńici.75 ao szkoły' lomę przecież jest rzeczę, że wnym stopniu język polski i niemiecki. W ostatnich

.y po ihupscj pji Jministrem Stein, którego cień Utach rozpocjęto wypierać coraz bardzićj język polski 
z tryumfem bez wątp-na po md polami bitew pod jako język wykładowy. W protestanckich i bezwyzna- 
„rólowy-ug rodem 1 feeuanem unosi się, radując się nad ; niOwych szkołach i gimnazyach obecnie wypartym jest 

¿etui powodzeniami, wiadomę jest, powta- - gimnazyach obecnie wypartym jest 
- emi powodzeniami, wiadoma jest, powta- ; całkowicie język polski jako język wykładowy. Nie 

rzam, . minister Stein wkrótce po okupacyi i dość jeszcze na tćm; wyparto w ogóle język polski 
zachcianki. gennrnką«jy.,ne poznanskićj rejencyi wyszy- j jako przedmiot naukowy i uczyniono go przedmiotem 

nauki nieprzymusowym, który udzielanym być może pod .ił. — Minister Stein, męż zatćm, Którego szanować 
dziecie i* szanować musicie, wydal na ewe zachcianki 

i.r rinanizycyjne rejencyi poznańskićj następujęcy re-
¿irrypl-

„Cc się tyczy rozszerzania języka niemieckiego, 
chodzi przedewszystkićm o to, aby sobie samemu

za planem lekcyi. W roku 1873 zniesiono w szkole 
realnćj w Poznaniu polskie klasy równolegle, w któ­
rych nauka w języku polskim wykładanę była. W gi­
mnazyach katolickich w Ostrowie i ad Sanctam Ma-
riam Magdalenam w Poznaniu rozpo :zęto tćm, że na-

: Aft.mnr7.Af1 w lruíftrpíp rovrnrrnn?onnjasno uprzytomnić, czego się żędać chce i żędać j samprzód w kwarcie wyrugowano język polski jako
powin .0 w tej mierze, to jest, czyli się wpłynęć 
aiu na ogólne zrozumienie języka niemieckiego 
u politycznych mieszkańców tamtejszć) prowincyi, 
czy li tćź ma być zamiarem, aby cały naród zwol- 
’ a i nieznacznie ¡-prawdzie, ale dla tego niemnićj 
jak najzupełniej zgermanizować. Według zda­
ni.. ministerstwa tylko pierwszy przypadek jest 
potrzebny, aieca się i jest wykonalny, drugiego 
nie zaleca ' jest niewykonalnym. Albowiem, 
ebj być dobrymi zupełnie poddanymi, aby módz 
brać udział w orzyściach instytucji państwo­
wy. ¡1, pożąda a jest wprawdzie i potrzebućm, 
by Polacy je , i państwowy i rzędowy znali 

i w nim p iewać się mogli, nie potrzeba
przecież wcale, aby dla tego zarzucać mieli, lub 
choćby tylko z», odbywać język ojczysty. Posia­
danie <’b,óch ’ę tyków nie tylko nie jest niekorzy- 
stnćzn, lecz owszem za rzecz korzystnę uważane 
być m .że, ,lyż 3wykle połączone jest z większa 
bystrością urny ¿i' vę i darem łatwiejszój pojętno­
ści Jednakże. -dyby nawet uważać miano za 
neaz pożądaną ,by używanie języka polskiego

wykładowy a w jego miejsce wprowadzono niemiecki. 
Na tćm nie poprzestano. W środku roku sżkólnego 
1873 wprowadzono aż do septymy niemiecki język jako 
wykładowy i naraz zaczęto udzielać i tym polskim ( 
dzieciom, które języka niemieckiego dotęd wcale nie ■ 
znały, naukę w języku wcale im nieznanym. Pytam ; 
się tedy, czy dzieci się przy takićm postępowaniu cze- i 
gośkolwiek nauczę? Nie, przeciwnie muszę one zapo- i 
mnieć i to, czego się w domu nauczyły. W semina- 
ryach wykładanę jest od dnia 31 lipca 1873 r. religia 
i wszystkie inne przedmioty po niemiecku; tak, nawet 
szkoły miejskie nie zostały oszczędzone. Czynnym mia­
nowicie pod tym względem okazał się burmistrz Ko)i- 
leis, ażeby może przez to osłabić wrażenie swój mowy, 
jakę wypowiedział w Izbie panów i w którćj objawił . 
zachcianki przedsięwzięcia anneksyi aż po za Wisłę, ' 
sadzę, że aż do Wilna, które zresztą wygadanie się z 
temi zachciankami Niemcy za złe mu wzięli. Prześci­
gnę! on tćż za to w szale swym germanizacyjnym 
rzęd, kolegium prowincj onalne szkolne, ministra. I tak • 
w Poznaniu zniósł nietylko w wyższych szkołach miej- i 
skich język polski jako wykładowy; ale nadto nie po- ;

S --------- ■
kaU/awarskim póh-;_ ie tłoozkarnię bawełny na ak- * Chin. Nie zbyt daleko od rzeki Irawaddi odkryto w 
cye. ii'.- część akcyi dt rmo pomiędzy mieszkajęcych do Mulmein i wzdłuż rzeczki Tenasserim wyborny węgiel 

coby znacznie żeglugę parowę ułatwiło a o zttycięzkim i 
usunięciu innych jakich trudności nasuwających się : 
przy utorowaniu tej nowćj drogi bandlowćj wętpić i 
nam trudno, boć to przecie angielskiego właśnie kupca ■ 
jest przysłowie, że „gdzie jest wola, tam i droga się 
znajdzie.“

Dotęd tylko o handlu na większę skalę mówili-

i oła indyjskich właścicieli ziemskich rozdała, by ich 
ć. większćj produkcyi bawełny zachęcić. Bawełna jest 
głównym przedmioter handlu na zachodnićm wybrze­
żu izCyjskięgo p4łwy*, u.

Wywozi się om < wykle w stanie surowym do An- 
gb>. ;n w Lancasl in przerabia się na rozmaite ma- 
terye, a pctćm z- lo Indyi wraca pod nazwę to­
warów ifcanehest 1. Gdy wszelako dzisiaj w sku­
tek podrożenia robot! 
prawie nowe pr. ędzs 
w' prezydencyi Bomba 
byt mar
unii, rzęd terażmesez 
się politykę banu
zacuoc.r

t śmy. Aleć w Indyach jest także i wielu mniejszych , 
a w Anglii z każdym dniem i kupców Europejczyków, co w sklepach i w sklepikach 
ie bawełny w samychże Indyach j europejskie towary sprzedaję. Ten sposób zarobkowa- 

powstaję, a w skutek tego od- j nia w ogóle nie wielkie przynosi korzyści, bo towary 
itrowego waru w Indyach nieco się utru- j europejskie, gdy dłużój nieco w sklepie leżę, od kii- ■ 

ir.dyjski bardzo zdrowę kieruje ■ matu i białych mrówek niszczeję. A nadto jeszcze i 
cbcęc targi środkowćj Azyi i j właściciele sklepów obyczajem krajowym są zmuszeni ;t b* « —z* 1 1 zm I z. mm ■ n — n— z^ I ■. z-1 z^ __ TL * 1 S T f r , V z • 'i Chin dla zalewajęcych Lidye

fabrykatów curo> h wyzyskać. Jakoż dotychczas 
towary angielskie v rodkowej Azyi a zwłaszcza we 
'5«chi d i .i Turkrio prawie wcale nie sę znane, a 
Ko wy a tylko obsy ia irgi Kaszgaru i Yarkandu.

A /dnak kosz i transportu jednego centnara to- 
wari>vr bombay df Tarkand o 5 tal. mnićj wynoszę 
• ;? z Moukwy do rkandu! Korzyść dla przedsię- 
bidózych kupców angielskich zdawałaby eię wtedy 
niezaprzeczoną, Ależ i niesłychanę trudność trzeba 
nieć nr prowadzeniu wygodnćj drogi han-

dlowój ;'rz<. , - - ki Himalayów, 16—20,000 stóp
-i esokie, śniegami ecznie pokryte i w ogóle tylko 
przez 3 miesięce w r ku dla podróżnych dostępne. — 
Wszakżeż jeszcze bard zo niedawno temu karawana ku­
pce. Russel do Yarkandu przy przebyciu węwozu Ka­
rakorum w śriegach i bezdrożach przepadlal Nato­
miast drogi wsiadło,, fi Rosyi do środkowćj Azyi, cho­
ciaż zc icznie <l>u, ile wygodniejsze sę i wiekowym 
handle! da utarte, że nawet dziś już bar­
dzo no -’¡y< o prze ; lanie traktów karawanowych na 
koleje i-eiażoe tu isi Jakoż w niezbyt dalekiój przy- 
szłości możemy £ :, dziewać orenbursko-samarbandz- 
kiój kolei.

ic5e wiek, i czyści od problematycznego nie­
ci handlu t ę Azyę zapewnia kupoowi ingo-
ćurco ejsAsmu 4 ;..kf w obecnćj chwili bardzo staran- 

ię ¡ . ts rztcc: , spłnwiąnia na potężnćj rzece Irawaddi 
z indyjskićj prowincyi Birmah 

dzielnicy południowo-zachodnich

kupujęcym na długi czas kredyt dawać. Toć przecież 
nawet i w kościołach chrześciańskich In­
dyi jałmużnę kredytuję i sam widziałem jak w je 
dnym z kościołów Bombayu ktoś zbierajęcemu jałmu- 

j żnę dziadowi zamiast gotowego grosza świstek papieru 
i z swćm nazwiskiem i sumę przyobiecanę do ręki wci- ;

snęł! Przy podobnych stósunkach kredytowych ceny i 
! sklepowe sę naturalnie wysokie. Para europejskich 
j rękawiczek kosztuje 2—3 tal. Sławni na cały świat 

fotografowie Stepherd i Bourne w Kalkucie 16 talarów 
biorę Za tuzin fotografii wizytowego formatu. W po- 

' łudniowych Indyach, Bangalore i Trichinopoly, krajo- 
; wcy bardzo piękne wyroby złote tanio robię a Euro- 
' pejczyćy po miastach portowyoh też same wyroby po 

europejskich sklepach szalenie drogo muszę opłacać.
I ja będęc w Bangalore kupiłem sobie śliczny meda- ! 
lionik złoty za 10 tal. a gdy później w Bombay po- : 
dobny zupełnie medalionik chciałem dokupić, p. Wat
son żędał odemnie 33 tal. więcćjl Fryzyerowi» euro­
pejscy w Indyach biorę za uczesanie lub ostrzyżenie 
po 20 a za ogolenie po 10 sbr.

(Dokończenie nastąpi.)

zostawił go nawet jako przymusowy przedmiot nauki. 
Do pensyonatów nawet prywatnych i szkół żeńskich 
wyetęgnęł swoje ramię i z tych język polski wyrugo­
wał. W miejskićj szkole średnićj widział się rektor 
Hielscber zmuszonym do zapytania się rodziców Niem­
ców, czy chcę ażeby ich dzieci po polsku się uczyły. 
Odpowiedzi wypadły tak, że 75 procent Niemców po­
wiedziało: dobrze, chcemy, żeby język polski pozostał 
przedmiotem nauki, — a reszta napisała nawet na re­
wersie, który im został do podpisu przedłożony; tak 
jest, gruntownie, upraszamy o to bardzo.

W końcu istniały w Poznaniu przy klasztorach 
Urszulanek i Sióstr miłosierdzia bezpłatne szkoły, gdzie 
dziatwa pozbawiona wszelkićj opieki i dziatwa ubogich 
rodziców kształciła się i umoralniała. W szystkie te 
szkoły, w których ubogim osieroconym dzieciom udzie­
lano bezpłatnćj nauki, zostały jedoćm pocięgnięciem 
pióra zniesione. A Siostry miłosierdzia, Panowie, do­
wiodły zaiste niezbitemi faktami, że spełniały w obec 
państwa swę powinność. Zapytajcie tych, co brali u- 
dział w ostatnich bojach, ile to Polek, należę cych do 
stowarzyszenia Sióstr miłosierdzia, oddawało się z ca- 
łćm po więceniem pielęgnowaniu rannych. A nagrodę 
dziś ich to, że muszę patrzeć na zdziczenie tćj dzia­
twy, którę ustrzedz chciały przed zdziczeniem.

Dnia 1 października 1874 r. zniesiono nawet a- 
lumnat ad Sanctam Mariam Magdalenam; do alumnatu 
tego przyjmowano młodzież chcęcę się kształcić w na­
ukach gimnazyalnych; jeśli ktoś z tej młodzieży chciał 
się poświęcić etanowi duchownemu, mógł to uczynić; 
nie potrzebował jednakże. Alumnat ten został polskim 
ufundowany groszem, powstał bowiem z kar, jakie Po­
lacy płacić musieli za to, iż brali udział w walce prze­
ciw Rosyi w r. 1831.

Istnę zaprawdę dolinę lez przedstawiają katolickie 
wiejskie szkoły elementarne. Przyszło już do tego, że 
wiejski nauczyciel nie wie właściwie, co ma robić. 
Każę mu na gwałt wlewać w dzieci naukę mędrości 
języka niemieckiego, dzieci jednakże njc z tego nie ro- 
zumieję, a czas upływa na tćm że z tablic Winkel- 
manna uczę się nazw niektórych zwierzęt. Zaledwie 
jednakże wyrosnę z lat obowięzujęcych do szkoły, za- 
pominaję i tćj odrobiny a umysł ich, dzięki podobne­
mu mechanizmowi, nie kształci się, lecz przekształca 
rodzice zaś, a mam tu przedewszystkićm na oku; lu­
dność wiejskę, skarżę się, iż w nagrodę ofiar ponie­
sionych dla państwa, czy to przez podatek pieniężny 
czy podatek krwi, muszę dziś patrzeć na to, jak dzieci 
ich oddawane bywaję w szkołach na łup ogłupienia.

W Kaszubach zakazano wyraźnie dekretem z dnia 
29 czerwca 1873 nauki pisania polskiego. Panowie, 
programy, które dotychczas przy szkołach katolickich 
w Poznaniu i w Ostrowie zwłaszcza w obu krajowych 
drukowano językach, odbite zostały obecnie ku więkezćj 
chwale nowozbudowacego państwa niemieckiego w nie­
mieckim wyłącznie języku.

Jeśli jednakże uczę czegoś jeszcze po polsku, uczę z 
umysłu tak, aby dzieci oduczjły się języka polskiego. 
Miasto bowiem ogólnie za dobre uznanych wypisów, 
jakę bez zaprzeczenia księżka Rymarkiewieża jest 
a którę właśnie dla tego usunięto, zaprowadzono 
nędznę ramotę pod tyt. Przyjaciel Dzieci. Ję­
zyk tu zepsuty, wyrażenia wykrzywiające pojęcie rze­
czy i barbarzyńskie. Mimo że nasza literatura posiada 

. koryfeuszów, którzy mogliby się bezwę‘pienia z wa­
szymi zmierzyć koryfeuszami, toó nie ma o nich naj­
mniejszćj wzmianki w przytoczonym co dopićro Przy­
jacielu Dzieci, ani słowa o Mickiewiczu, ani słowa 
o Słowackim, ani słowa o Krasińskim, Lelewelu, Szaj- 
noszc, Kromerze, ani słowa o naju°zeńszych i powszech­
nie znanych naszych mężach.

Co się ninje tyczy, muszę bez og. odek powiedzieć, 
że zaprowadzenie podobnćj ramoty w wyższych szkol­
nych zakładach uważam za naigrawaoie się z nauki 
polskiego języka. Nie dość na tćm. Sława Kalifa 
Omara, który, jak utrzymuję dziejopisarze kazał spalić 
księgozbiór aleksandryjski, nie pozwoliła zasnęó spo­
kojnie naszym niemieckim cywilizatorom; panowie ci 
zakazali wydawania z bibliotek w gimnazyach w Po­
znaniu, Śremie, Inowiocławiu i innych szkólnych za­
kładach uczniom polskich księżek. Pytam się, czy nie 
znajdzie się ktoś, coby nazwiska tych panów chciał u- 
ratować od zapomnienia i podać je, jak to się stało z 
Omarem, do potomności? Świat uczony nie zdołał 
po przedsięwzięciu badawczych i gruntownych studyów 
wypośrodkować, czy Omar rzeczywiście podobnym był 
barbarzyńcem. Dziś rolę Kalifa Omara przyjęli na 
siebie niemieccy cywilizatorowie.

O publicznych egzaminach zrobił już wzmiankę 
mlj kolega p. Taczanowski, podnoszęc między innemi, 
że wykluczono wykład polski i deklamacye polskie, a 
to dla tego, aby nie razić nieprzyjemnie ucha naczel­
nego prezesa....

Panowie, warto przypatrzyć się, jakim jest stan 
nauk w Księstwie Poznańskićm po wygnaniu najdziel­
niejszych sił nauczycielskich. W miejsce wygnanych 
importowano obcych nauczycieli, nie rozumiejęcych 
ani uczni ani m^gęcych bjć przez nich zrozumianymi.

Stan ten nieznośny doprowadził do tego, że taki 
przełożony szkoły miejskićj w Poznaniu przezywał małe 
dzieci ze złości, iż nie mógł się z niemi porozumieć: 
„eins Jammergesellschaft i Schwefelbande“ itp. Sami 
zresztę cywilizatorowie postępuję, gdy idzie o skonsta­
towanie owego chaosu, jaki wkradł się między uczni a 
nauczycieli dość otwarcie. W czasie egzaminu roku 
zeszłego w szkole przemysłowćj w Poznaniu, w którym 
uczestniczył sam prezes naczelny z wielu wyż­
szymi urzędnikami, zażądano od egzaminatora, by 
pytał po kolei. Skoro któryś z uczniów nie umiał od­
powiedzieć na zapytanie, usprawied'iwiał się nauczy­
ciel: „Ah, to Polak, ten mi się nie uczył, nie rozumie 
nic zgoła po niemiecku.“ Tym sposobem łacno prze­
konali się wyżsi urzędnicy, że dzięki ich rozporzędze- 
niom młodzież polska bywa ogłupianę. Bo i po cóż 
więzić młodzież w szkole, w którćj niczego nie jest 
zdolnę się nauczyć?

Przechodzę teraz na pole religijną w W. Ks. Po­
znańskićm. Naukę religii udzielali w szkołach naszych 
duchowni posiadajęcy miss i one m ć an o n i c am. Na 
raz rozkazano duchownym, by religii uczyli w języku 
niemieckim, w języku przeto niezrozumiałym dla dzie­
ci powierzonych ich duchownćj pieczy. — Ukaz ten 
doprowadził do znanych zatargów, postanowiono kró­
tko i węzłowato: pierwszy lepszy nauczyciel ma wy­
kładać religię. Tak postanowił między innemi dyre­
ktor Geist w Poznaniu, iż nauczyciele obowięzani sę 
bezwzględnie pod rygorem usunięcia z urzędu do u- 
dzielania nauki religii; zwracał się przedewszystkićm 
do nauczycieli nie etatowych a uczniom znowu rozka­
zał pod karę wydalenia z zakładu uczęszczać na po­
dobne wykłady. Jak świat długi i szeroki, panowie, 
nie było przykładu, aby zniewalano dzieci do pobiera- 
rania od kogoś nauki religii, o którym się wie, że nie 
chce im jej udzielać, ani ma jakiekolwiek o przedmio­
cie pojęcie. Podobne rozporządzenia doprowadziły nie

tylko do usuwania nauczycieli, lecz i wydalania ucznia 
jak np. znanego mi Bębenka, kwintanera gimnazy, 
węgrowieckiego, którego dla tego wypędzono, że J)WI 
chciał brać udziału w podobnie oktrojowanćj nauce r, 
ligii. ’

Panowie cywilizatorowie idę jeszcze dalćj, wyck,z? 
dzęc ze stanowiska, że religia jest zupełnie niepotr?.teJ 
bna. Dla tego mówię, że i prywatna nauka reli“ez 
musi uledz zakazowi i zakazano ję. Na zażalenie<v°zU 
Wilkońskiego z Kustodyi np. odpowiedział prezes 5e z 
czelny, że nie powinien się mięszać do wykształcę* 
swego dziecka. Jeśli ojciec raz swe dziecko odd» n 
gimnazyum, nie może według swego widzimi się kili­
mu udzielać lekcyi prywatnych. Rozjeżdżajęcym sij 
ferye uczniom rozdano dalćj umyślnie w tym celu 8p?e. 
rzędzone rewersa, na których rodzice własnoręcznej 
mieli zobowięzać się podpisami, iż nie zezwolę na V 
aby synom ich mieli udzielać pry^atnę naukę rei?109 
duchowni w polskim języku. W przeciwnym reD/c 
zagrożono wydaleniem z zakładu.

I to jeszcze nie wszystko, panowie. W gmint P- 
wiejskich, zwracam na to waszę uwagę, zakazano 
chownym uczyć dzieci chłopskie religii, nawet w » W1' 
dżinach nie objętych planem przedmiotów obowięze ’" 
cyc’. Landrat z Chodzieżą przesłał pod dniem \ j 
czerwca 1874 na ręce ks. Szalem» ukaz, mocę któn.8 c 
zabronił mu pod rygorem 25 tal.Gkary, ćwiczyć 
tejsze dzieci wieśniacze w nauce religii, bez wzg]» j£0| 
czy to w domu, w domu własnym lub w kościelejj 
zwolońo mu jedynie „najłaskawićj“ udziekć dziecir i 
które ukończyły lat 11, przed błogosławieństwem m cel 
ki religii.

Wszystko, co dopiero przytoczyłem, nie powiu*ę 
być nieznanćm temu panu, co przemawiał za zwykli.¿by 
porzędkiem dziennym, a skoro tak jest spodziewani i i.j( 
że pcłęczy się z nami i musi głosować przeciw zj ¿L 
kłernu porzędkowi dziennemu. Nam bowiem panoi w, 
nie idzie już o nic więcćj, jak tylko o stworzenie ji ¡acj 
tako znośnego " - " • ” “ - • d—-zi«.i—tJ* Jmodus vivendi. Prześladowali^^ 
jakie znosimy, przyprowadzaję wielu do najwiękj clm 
rozpaczy. Co więcćj zakazuję uczęszczać dz;ecioh) br 
wychowańcom wyższych zakładów na naboźeństwoTwi 
kościoła

Pod d. 13 grudnia 1872 wydała rejeneya byd*» 
ska rozporzędzenie, iż uczniom gimnazyalnym w :

ma
a

zai
growcu nie wolno uczęszczać do kościoła, a to dla tch 
go, że księdz tamtejszy każę po polsku. (Niepokój rak 
centrum.) _ pgki

Jak to, panowie, czyż i duchowni maję porówłniki 
z urzędnikami służyć za narzędzie germanizacji,sie 
środkiem w ręku policyi? Je^

Czegoś podobnego nie możecie od nich wymngitylk 
a zechciejcie, panowie, przypatrzyć się jak wrlęde 
ględa nowo utworzona instytucya inspektorów szkt Ski 
nych. Panowie ci dężę w ogóle do odebrania ludnotyleu 
naszej cechy chrześciańskiej, dężę do wydarcia mu i i 
ligii. Aby się niezdawało, że przemawiam bez do«ą, i 
dów, przytaczam na przyfład sprawozdanie ks. Hiadnii 
nera, w którćm duchowny ten uskarża się, że in^oskc 
ktor szkólny, nowo kreowany inspektor szkolny p. Ebf utw> 
Stein w szczególniejszy sposób zachował się przy egi zost 
minie w szkole Zaborowskićj; między innemi ezytat nań 
w sprawozdaniu: )CZy?

„Gdy nauczyciel przystępił do drugiego rozdritptanj 
traktujęcego naukę o Chrystusie, zabrał ponowi of 
głos p. Eberstein i zapytał, „czy Chrystus jętrab 
wieczny, lub niewieczny?“ (Niepokój.) przjć
Pozwólcież, panowie! mniemam, że przedewitóe 

stkićm winniście uszanować nasze uczucia religijące.
„Dzieci odpowiedziały:„jest wiecznym, gdyżzit[ Wj 

zem jest i Bogiem.“ Eberstein: „Czy Chrystus:prze 
urodził? „Tak.“ — Eberstein: Czy Chrystusemy, 
marł? — „Tak!“ Przeto, konkludował Eberstein,Chi nau 
stus nie jest wiecznym. Przy pierwszym rozdziale iraln 
kapitulowano naukę o dziesięciu przykazaniach. Gi raz 
przyszła kolćj na czwarte przykazanie, zapytał Eląstan 
stein: „Kogo winniśmy obok rodziców czcić więcójldo c 
ziemi? — „Wszystkie starsze osoby, przełożonyclinow 
przedewszystkićm duchowne i świeckie władze.“ —ny ki 
to zerwał się z swego krzesła Eberstein i zapjltwa i 
„A kogo więcćj czcić i szanować winniście? Dziełw. k 
„Duchowne i świeckie władze.“ P. Eberstein ns tlenia 
„Przedewszystkićm dzieci powinniście być posłusznfigoto 
cesarzowi, władzy duchownćj nie potrzebujecie byćpł z 
słusznemi, gdyż to nie jest żadna władza. fby si

(Bardzo słusznie! po lewćj stronie —Oho! wflielono 
trum.) . więc

„Następnie przeszedł nauczyciel do hietoryi uczony 
ralnćj; rozpoczął podziałem świata zwierzęcego nafeo- V 
sy. P. Eberstein zapytał się: do którćj klasy zwieibów, 
należy człowiek? (Dzieci milczę namyślajęcsię.) EWże 
stein: Czyż dziecko nie asie piersi matki? „SsCzyli J 
Eberstein: Otóż widzicie dziateczki, człowiek prSczy ć 
należy do klasy zwierzęt ssęcych i stoi pod wzglj^ie, 
rozwoju umysłowego tylko stopniowo wyżej niż mal|1 z» 
(Wielka wesołość.) ’> nat

Urzędnicy nasi przeto stoję jedynie stopniowo*^ na 
żćj niż małpy! (Ogromna wesołość.) a?,>ć

Skoro panowie, doszedłem już tak daleko, iż ®.? Pń 
pożegnać inspektorów, chciałbym jeszcze słów kil^ec’e 
(Niepokój.) obowit

Darujcie panąwie, ale nie chcęc żadnego z nafl^ńz 
mówców dopuścić do głosu, nie weźcie mi za złe, 8ga> 
powiem, że nic mi przeto nie pozostaje, jak spe? °ńwis 
powinność i za innych. Obowięzkiem jest każdego 111,1 
sla uczynić zadość wymogom honoru. (Głosy: N Tak, 
wtedy, gdy rzecz poczyna być nudnę.) Jeśli ps^go i 
się nudzi, woloo wam nie słuchać mnie, możecie atoli 
(Wesołość.) frezu]

Panowie, skoro na porzędku dziennym postaĄesłem 
prześladowanie duchownych, uznano za godziwe ^Młe 
pod swę opiekę indywidua, które dopuściły się Hłem , 
ceństw, godnych największćj pogardy. Jeden z®ów, 
dobnyćh wyszczególnionych bohaterów zwie się Mnbi p 
czak. (Niepokój.) 0 swój

Przebaczcie panowie, ależ muszę sprawę tę ? 
czyć dla tego, aby wykazać, jakich to księ‘y r
u nas kosztem innych duchownych. Ks. Kuł>eCa 
odznaczył się w miejscu, gdzie byl wikarynszeffl 
bezecnćm, niegodnćm stanu duchownego życie® ń 21 
gmina parafialna z patronem na czele podała • 1
czelnego prezesa prośbę naglęcę, aby zechciał u#1 ¡¿tQSn 
gminę od tćj plagi. (Uięgły i wielki niepokój.) , e \

W skardze tćj powiedziano — przytoczę tutaj ( 
ka tylko ustępów z pomienionćj skargi celem wj* Ow n 
nia, jakiemi to zwierzęcemi chuciami pałał ów ozł{ 
i jak cynicznćm, nie oględajęcćm się na żadne y 1 
dy jest życie jego, skutkieńi czego niezawodni® y . 6 
szczfgólniaję go. ,

Pod pozorem — powiedziano w skardze — p 
gnie uszczęśliwić żonę tutejszego blacharza R#u,1fnadj 
kęś książkę budujęcę, zwabił ję, gdy powracała1 jj 
bożeństwa, do swojego mieszkania. Skoro ta, .“Wsi 
czuwajęc nic złego, przestępiła próg jego nue»^ na 
zamknął drzwi z» nią... tu>



¡¿, Zniewolony jestem przerwać sza- >
Ä mówcy. Należyż przytoczenie tych sicze-

' &Aw do zakresu postawionego tu+aj wniosku, który 
e"iÓW oku obronę praw narodowościowych, a przede- 

n?kiem języka ? Co się mnie tyczy, mniemam 
^I'8 mierze, że przytoczenia te nie należę do rzeczy 
tty?^ wodnie) i zdaje mi się, że sam szanowny mówca 

6Z mie iż szczegóły jakie namierzał nam przytoczyć, 
,lU08taja z wnioskiem w żadnym zwięzku.

Zpr. Niegolewski. Proszę mi przebaczyć, pa- 
marszałku a zarazem przyjęć oświadczenie, że pod­

ia ł gje pańskiój decyzyi; chciałem jedynie zauważyć, 
Kubeczak przeszedł do niemieckiego obozu i obe- 

i? f ma się za przodownika niemieckiej cy wilizacyi, 
’Pukiem czego cieszy się, mimo swego prowadzenia 
■ne? w8zelkę moźliwę protekcyę. Z tego wysnuwam 
ia?- ,ek że następstwem tego jest prześladowanie 
■eliuycb zażywajęcych dobrego rozgłosu duchownych, a 
r«Ljg8Zcza duchownych, przeciw którym nikt nie wy­

pił do król, prokuratoryi z skargę podobny tćj, ja- 
wytoczono Kubeczakowi, i którzy nie zastawiali na 

0 ^iwinue dziewczęta zgubnych sieci. Podobnego rodzaju 
w Stepowanie z księżmi katolickimi doprowadziło już 
I11)*tego urzędników, iż sędzę, że wolno im, gdy idzie 

gjuibę Boży katolickę, dopuszczać się wszelkich mo- 
tótts^ych nadużyć.
h Komisarz dystrykcyjny w Księżu Frie ’rich wpadł 

iglj jjpścioła Włościejewskiego napełnionego pobożnymi 
^¡tełowa nakryty w chwili odprawiania tamże nabożeń- 
ccięa i wystawienia Sanctissimum i. odbywajycćj 
1 m. ceremonii chrztu, zachowujęc przytćm wydrwiwa- 

ca w najwyższym stopniu postawę. Gdy gmina na 
)wit *¡2 uskarżała i żędała, aby go z powodu zakłócenia 
ykl, ¿by bożćj pocięgnięto do odpowiedzialności, odparł 
im ^prokurator, że nie znajduje paragrafu na podstawie 

z»ßrego roożnaby Friedrichowi z powodu nakrycia gło- 
anou ^toczyć śledztwo. W ogóle urzędnikom przekra- 
ie ji jącyni przeciw jasnym ustawom wolne do działania 
•watjostawiaję pole. Tern się tćż tłumaczy, dla czego do 
'iękichwili nie uwzględniła nadprokuratorya wniosku mo- 
3cio5p brata, aby zarządzić śledztwo tak przeciw land- 
twopwi w Śremie jak i naczelnemu prezesowi. Odpo- 

jdnio temu pozwalają sobie coraz więcćj i niższe or- 
bydja administracyi, jak np. komisarz dystrykcyjny... 
w V-, zadowolę się tćm, co już powiedziałem. A i w 
dla |ch objawia się w obec Polaków prąd, jaki tutaj 

lokójlrakteryzowałem. Prokuratorya zwłaszcza ignoruje 
oski o ukaranie, gdy te skierowane są przeciw u- 

ioró»inikom, choćby nawet urzędnik z kapeluszem na 
acyijjrie wchodził do kościoła i zakłócał nabożeństwo.

Jeśli tym trybem pójdzie nadal panowie, wtedy 
magitylko dzieci, lecz cała ludność oddana zostanie pod 

,k mlędem religijnym na łup zdziczenia.
r szkl Skoro dla uspokojenia poprzedniego mówcy przy- 
udnotyłem tutaj dostateczną liczbę reskryptów, rozporzę- 
mu ó i jak się tam zresztą wszystkie te rzeczy nazy- 

z do,ą, mniemam, że zwrócić mi ńę wypada teraz do i 
s. Hi»dniczego zarzutu, jaki uczynił poprzedni mówca 
e ¡noskowi naszemu. Poprzedni mówca powiedział: 
p. Eh utworzeniem państwa niemieckiego traktat wiedeń- 
zy eg został w niwecz obrócony, i dla tego nie mcżem 
szytii nań odwoływać.“ Panowie, traktat wiedeński został 

iczywiście pod pewnemi względami przez Prusy po- 
ozdzii itany, stypulacye atoli, odnoszące się do nas, zostają 
onoKid opiekę międzynarodową wszystkich ówczesnych 
itua jntrahentów, i zdaje mi się, że jeśli nie chcecie wy- 

orzyć w prawie międzynarodowćm legalnej anarchii, 
idewiwicie uznać owe stypulacye jako prawnie obowiyzu- 
religij ce.
lyżn Wprawdzie siła idzie według waszego przekona- 
ystuj przed prawem; możecie wtedy powiedzieć: „nie 
ystusemy, nie mamy ochoty, owszem racya stanu naka- 
in, Ch) nam prześladować was“ — na podobne argumenta 
Izialeiralnie nie mamy skutecznćj odpowiedzi. W każ- 
;h. Gi razie przysługuje nam prawo przypominać wam 
;al Etłstannie owe warunki, pod jakiemi przy stępowali- 
irięcśj do okupacji; podonczas przyrzekliście utrzymać 
louychsnować narodowość polską, zagwarantowaną przez 

—By kontrahujyce. Gdy na kongresie wiedeńskim mo- 
zapjfwa robiły trudności co do rzeczonego uznania wy- 

Dzielw. kciężę Konstanty w imieniu cesarza Aleksandra 
i na lamacyą do Polaków, w którój zawezwał ich, aby 
słuszni gotowi do boju, i gdyby Napoleon nie był wyly- 
b być Ü z Elby, kto wie czy mocarstwa kontrahujące 

by się zadowoliły temi niewielu prawami, jakie 
a! wcielono i zaręczono polskićj narodowości. I dla tego 

więcńj winniśmy baczyć na to, aby tych niewiele 
>ryi fflponych praw nam nie odmawiano, ale aby je utrzy- 
¡o na ho. Wymaga tego już samo uszanowanie dla mo- 
, zwieibów, którzy zgodzili się na podobne stypulacye.. 
g.) Ejfabże to byli ci sami monarchowie, przeciw którym 
? „Wyli Polacy; a mimo to niepodobna im było za­
dek prflczyć polskićj narodowości sił żywotnych. A teraz, 
wzglwwle, chcecie, skoro Polacy walczyli wraz z 
iż mail“,1 za waszą sprawę a to w imię postępu, cywili- 

national liberalizmu, i jak się tam to wszystko 
niowo*^ nazywa (wesołość.)

“wić ich praw i radzibyście oświadczyć, że nie 
o, iż® 7 prawa odwoływać się na nasze prawa? Jeśli zdo- 
>w kil >«cie się panowie na coś podobnego, w takim ra- 

bowiązkiem jest waszym oświadczyć, iż konstytu- 
i z nasi !aslrzeźone równouprawnienie poddanych państwa 
:a zle, ’6a> aby uprawniono Polakow przynajmnićj na 
ak spi oświaty, aby ich nieogłupiano i nie praktykowano
ażdego mu zdziczenia (zaprzeczenie).
)sy: N*Tak, mości panowiel Stawiając wniosek, byliśmy 
iśli P8 ‘o° nietylko uprawnionymi, lecz i zmuszonymi. 
Secie 1 atoli ktoś z moich ziomków uskarżałby się na 

rezultatu na polu czynności parlamentarnych — 
poeta* esteta pierwszy, który gotówem to potwierdzić, 
ziw® * tze<Mem niestety do przekonania, że -ludnym od- 
7 się ęot 8ię illuzyom. Należę do grona tych moich 
'den 8 '“w, co kształcąc się w Niemczech, utrzymują 

się hO i przyjazne z Niemcami, byli zdania, że Niem- 
swćm zjednoczeniu wszelką słuszną wymierzą 

rę tę *■ 8Prawiedliwość. Opierałem się w tój mierze za- 
y Pr()te rn* tra<b cyonalnój polityce Polski, która z pomi- 
i. Kub« z1 Pawet stosunków szczepowych kojarzyła się z 
ynszetf co więcćj z Prusami, nawet już po pierw- 
źycieffi ^ot*ziale, w którym dzierżawy jćj znacznie obcięto, 

lala do <5In Przeto co mogłem, aby stosunki nasze przed­
ział u*1 -^#8n° * w. prawdziwćm świetle. Mniemam, że 
okój.) 0 Co ,8’S tylko dało, aby stworzyć jako tako 
zę tutaj Lecz skoro aplikowane bywają wobec
em wy‘ow°bne ’yatemata, jakie tu już wyłuszczyłęm, duch 
ów ozł° ff(? “>«« °a inne skierować się tory. Żałujemy 
adne itB y Pan.°wie, żeśmy przystępowali do was z za­
wodni« ¡j ’ ,ze nje mając słusznych danych byliśmy prze- 

atuflZe ■ ,n’emiecka nauka, niemieccy dziejopisarze 
;e — iw p ]0^ecz cenieni dziejopisarze skorzystają 
i Rau»8 okki» aby nam lepszą zapewnić przyszłość 
raca!»1 jj, Uiywać naszego zaufania.
ta, ni« i}o’n^an°wie, nie żądamy wykonania tego, co 

mie»*’ “lentu Wft8’ spadkobierców niemieckiego vor- 
| gf'. » wydziału pięćdziesięciu, pierwszego nie-

mieckiego parlamentu; domagamy się jedynie przyzna­
nia nam tych praw, jakie posiadaliśmy przed wciele­
niem nas do rzeszy niemieckićj, żądamy od was, 
byście wymierzyli nam sprawiedliwość (brawo).

Nie sądzę, Panowie, abyście przechodząc nad 
wnioskiem do porządku dziennego, uniknęli niebezpie­
cznych skutków, jakie powstać muszą', gdybyście nadal 
prześladując żywioł polski doprowadzili do tego, iż 
po~ stałybyflw kraju, ¡li z potrzeby koniecznój obrony 
starcia, z powodu których zapełniłyby się więzienia 
ofiarami. Dziś już pokutują po więzieniach ofiary, 
a całą ich winą to, że nie chciały na to zezwolić, aby 
podobny człowiek jak Kubeczak był im narzucony na 
duszpasterza.. Aresztowanie tych ofiar spowodowanćm 
zostało zachowaniem się) rządu. Mniemamy, .panowie, 
że czas już, aby poczciwość, szczerość i inne tym po­
dobne cnoty, jakie sobie ¡przy właszczacie, wzięły górę, 
gdy o na 3 chodzi.

Pod sztandarem zasady narodowościowćj rozsze­
rzyliście wasze granice, na podstawie zasady narodo­
wościowćj zapaliliście lud wasz do wielkich czynów.

My popieraliśmy was, przekonani że za życzliwość 
naszą nie odpłacicie się uam prześladowaniem. Po­
wstrzymajcie się panowie na tćj drodze gwałtów, żeby 
do was nie zastósowano kiedyś słów pani Roland 
wstępującćj na rusztowanie: „O wolności, jakież gwał­
ty i zbrodnie popełniają w twojćm imieniu. (Brawo w 
centrum.)

Marszałek: Przystępujemy teraz do gło­
sowania nad zwykłym porządkiem dziennym.

(Deputowany Unruh-Bomst prosiogłos do wzmian­
ki osobistćj). Obrady jeszcze nie są ukończone. Gdyby 
zwykły porządek dzienny miał być przyjętym, udzielę 
panu głosu do wzmianki osobistćj — przedewszystkićm 
jednak przekonać się muszę czy porządek, ten zostanie 
postanowiony.

Poseł dr Lucius (Erfurt) wnosi:
„Parlament zechce uchwalić, aby nad wnioskiem 

Taczanowskiego i towarzyszy przejść do zwykłego 
dziennego porządku.“ Wzywam panów zgadzających 
się na tylko co przeczytany wniosek do powstania, 
(część posłów powstaje).

Panowie, rezultat głosowania jest wątpliwy, wzy­
wam przeto panów przeciwnych powyższemu wniosko­
wi do powstania. (Część posłów powstaje.)

Teraz biuro ma pewność, że panowie którzy te- 
; raz powstali stanowią większość — wniosek dr. Lu- 
; ciusa nie został przyjęty. (Brawo w centrum i na le­

wicy).
Poseł Puttkamer (Sorau) ma głos.
Po sel Puttkamer (Sorau). Panowie, gdy wniosek, 

nad którym obradujemy, został nam przedłożony, sądziłem, 
iż wielu z nas ubolewać tylko może iż panowie składający 
polską frakcyą, wnoszeniem polskich skarg o gwałcenie ich 
praw narodowych zabierać nam będą czas drogi. (Głosy: gło­
śniej, na trybunę!) Sądzę, panowie, iż mówiąc z miejsca, będę 
też zrozumiany.

I Powtarzam, iż wielu z nas, członków tej wysokiej Izby, 
ubolewa, iż postawiono tu znowu wniosek, który niewątpliwie 
odrzuconym zostanie tak jak się to stało z wielu innemi, podo- 
bnemi wnioskami tych panów. Tą rażą panowie ci uznali za 
stosowne przyodziać swój wniosek w taką formę, jakby rzecz 
szła o usunięcie stosunków meklemburgskich. Odwołują się do 
nas, twierdząc, iż pruski rząd gwałci nadane im prawa. Pa­
nowie, jestem zdania, iż sama taka forma obala wniosek. Są­
dzę, iż podobne skargi wniesione być powinny w pruskiej Izbie 
posłów, nie azć w niemieckim parlamencie, który nie ma po­
wodu, aby słuchać skarg podobnych.) Z mego osobistego zapa­
trywania się na wniosek, cieszyć się tylko mogę, iż przychodzi 
dziś pod obrady, wiem bowiem, jak przyjemnie byłoby panom 
z polskiego stronnictwa, gdyby wniosek ich nie przyszedł pod 
obrady: zrobiliby z tego kapitał i rozgłosili w pismach publi-

' cznych iż Niemcy tak wiele z samymi sobą mają kłopotów, iż 
i nie chcą ich sobie przysparzać obradowaniem nad tak ważnemi 

wnioskami polskiemi. Nie, panowie, wniosek ten nie przyspa­
rza nam kłopotów, ale zaprząta nam niepotrzebnie czas. (Za­
przeczenie.)

Preeczę stanowczo, panowie, iż posłowie poznańscy mają 
większość swych wyborców za sobą gdy stawiają podobne 
wnioski, przeczę, iżby głos ich był echem większości obywateli 
poznańskich i pruskich. Twierdzę, panowie, iż podobne wnio­
ski wychodzą przeważnie od polskiej szlachty, że istotna wię­
kszość narodu, zwłaszcza chłopi, są podobnym wnioskom stano­
wczo przeciwni.

Panowie, kto przypatrzył się stosunkom w Księstwie, ten 
wie, jaki glos oburzenia wywołał w obozie polskim ten fakt, 
bo mówiono sobie, że lud nie popiera swoich deputowanych i 
że do nich nie ma zaufania. Charakterystycznem jest dla 
wniosku, że ci panowie, którzy zawsze, a to im przyznać trzeba; 
opierali wnioski swoje na podstawie narodowej, tą rażą udali 
się o poparcie do stronnictwa, które jest antinarodowe (Poru­
szenie i niespokojność). Tak panowie, to nie jest tylko moją 
opiuią, ale zdaniem, które w większej prowincyi poznańskiej się 
utrzymuje. Otóż pokazuje się znowu, że narodowo-polska par- 
tya, której całkiem sympatyi odmówić nie mogę, na pochyłą w 

: ostatnim czasie wstąpiła drogę, że tworzy niejako ogon ultra- 
montańskiego stronnictwa; (oho! tak, tak! ■— wielka niespokoj- 

j ność) a z tego faktu panowie, który rozumianym będzie niewąt- 
, pliwie w prowincyi wnioskodawców, wynika ten wniosek; nim 

tłumaczy się wiele zdań, które nam ostatni wypowiedział mó- 
i wca. Kiedy wniosek ten czytałem, panowie, a sądzę, że wielu 
i w tern samem jest położeniu, wtedy było mi wątpliwem, do czego 
; właściwie zmierzają przez ten wniosek ci panowie. M.otywa 

wniosku nie są bliżej wyszczególnione; są to motywa, z jakiemi 
już często spotykaliśmy się przy tego rodzaju wnioskach. Od- 

i wołują się tam na okupacye z roku 1772, 1773 i z roku 1793,
I na wiedeńskie traktaty a wreszcie przytaczają niektóre rozpo- 
j rządzenia naczelnych prezesów — rozporządzenia, które takiem 
, samem prawem i obecny mógłby podzielać naczelny prezes, 

jak je dawniejsi podzielali. Z tych rozporządzeń, mojeni zda- 
i niem, nic nie wynika, i sądzę, że nadużywałbym czasu, gdy- 
} bym cliciał rozbierać patenta okupacyjne i wiedeński traktat, 
i z których ci panowie tworzą dla siebie osobne stanowisko mię- 
, dzynarodowe, wytworzyć pragną osobną w państwie pruskiem 

narodowość, której im nie nadano nigdy. To nieraz już w 
' sejmie było przedmiotem dyskusyi i jestem tego zdania, a to 

już niejednokrotnie podniesiono, że jak z jednej strony jest 
fałszem, jakoby zbrodnią lub rabunek popełniono w roku 1772 
i 1773 przy podziale Polski, jak ci panowie utrzymują, tak z 
drugiej strony nie można się powoływać na traktat wiedeński. 
W artykule I. nie przyznano wówczas nigdy narodowości pol­
skiej ; nie wypowiedziano nigdy, że polski język wyłącznym ma 
być jęzkiem w prowincyi poznańskiej. Panowie! dzisiaj przy­
toczył (nam dr. Niegolewski mnóstwo faktów, na mocy których 
udowodnić usiłuje, że zaprowadzono w szkołach system ogłu­
piania, w kościele zaś system zdziozenia w ostatnich czasach, 
to jest od czasu utworzenia państwa niemieckiego. Pozwólcie 
mi, panowie, że odpowiem na te szczegóły; są to twierdzenia, 

; które prawdopodobnie — w wielu razach mogę tego dowieść — 
i są nieprawdziwe; ale żeby szczegółowo je zbyć do tego potrzeba 
' dokładnej znajomości faktów. Pod jednym natomiast wzglę­

dem muszę poprzedniemu mówcy przyznać słuszność. W wielu 
miejscach w Księstwie i to nie bez słuszności powstało nieza­
dowolenie z powodu zmiany nazw polskich miejscowości na 
niemieckie. Ja pochwalić nie mogę tego rozporządzenia rzą­
dowego i byłbym wołał, gdyby go rząd nie był wydał. Zmie­
niono np. Trzemeszno na Tremessen a takie zmiany często pod­
jęto. Ja sądzę, że to na nic się przydać nie może i wyradza 
tylko usprawiedliwione niezadowolenie. Ale za to wszystko, co 

rzytoózył mówca, nie polega, zdaniem mojem, na prawdzie, 
eżeli przytoczył ten fakt, że w protokule stanu cywilnego u- 

żyto wyrazu „Schwalbe“ za odpowiednią nazwę polską, to mu­
szę powiedzieć, że coś podobnego zdarza się często. Polacy bo­
wiem bardzo często nazwy niemieckie zamieniali na polskie a 
jeśli przyjdą do urzędnika, wtedy wymieniają swoje nazwisko 
już to po polsku już to po niemiecku a wtedy mniemam, że 
urzędnik cywilny dobrze robi, jeśli niemieckie a nie polskie 
zapisuje nazwisko, które prawdopodobnie dopiero od niedawna 
przyjęto. Panowie, jeśli zamykano stowarzyszenia muzyczne, 
stało się to dla tego, ponieważ z opozycyą kary godną wystę­
powały przeciwko rządowi, a co się tyczy uwięzienia brata mó­
wcy. pana Niegolewskiego, to wypadek ten był już roztrząsany 
w pismach; ja myślę, że każdy już wie, iż pan Niegolewski nie 

' chciał wydać pieniędzy, których bez zezwolenia rządu zatrzy- 
mać mu nie było wolno, i że dla tego był aresztowany, dopóki 
nie znalazły się pieniądze. Co zaś przytoczono w przedmiocie

szkoły, to ja wszystko to pochwalam, co tutaj przeczytano jako 
opinią dawniejszego ministra Steina. Opinia ta i teraz jeszcze 
istnieje. Przytoczono tutaj niektóre fakta, których ja rozbierać 
nie mogę; byłbym jednakowoż sobie życzył, ażeby mówcy pol­
skiej frakcyi byli przytoczyli szczegółowe rozporządzenia już 
to wychodzące z Berlina, już to wydane przez naczelnego pre­
zesa, już to przez niższe władze, już to przez powiatowych in­
spektorów szkolnych, rozporządzenia, z którychby się wykazy­
wać winny nadużycia w szkole Zaznaczam, że nie przytoczono 
tutaj żadnego reśkryptu, któryby upośledzał język polski. — 
Twierdzę, że język polski w szkołach w dostateczny sposób jest 
pielęgnowany a ja pozwolę sobie przeczytać odnośne reskryptu, 
mianowicie rozporządzenie naczelnego prezesa z dnia 27 pa- 1 
ździernika 1873 roku. Gdyby przy zastosowaniu tego rozporzą­
dzenia niektóre były zaszły nadużycia, nie wątpię, że rejeneya 
poznańska i bydgoska, albo naczelny prezes byliby im zaradzili, 
gdyby do nieb było wystosowane zażalenie. Sądzę jednakowoż’ 
że nadużycia się nie zdarzały. Czemuż jednakowoż nie są ci 
panowie zadowoleni z tego rozporządzenia? Czemuż są nieza­
dowoleni, że język niemiecki stał się językiem wykładowym w 
szkole? Dzieje się to dla tego ponieważ znarowili się w osta­
tnich latach, w których rząd nie tylko nie pielęgnował języka 
niemieckiego, ale przeciwnie faworyzował język polski. Jeżeli 
teraźniejsze rozporządzenie, nakazujące większe pielęgnowanie 
języka niemieckiego w szkole, to za to, o tem jestem przeko­
nany większa część ¿ludności jest wdzięczna, choćby polskiej 
tylko, wdzięczną rządowi. Ale upośledzonym, tak sadzę, nie 
jest język polski.

(Tutaj odczytuje mówca na poparcie swego twierdzenia 
rozporządzenia z dnia 27 października 1873, artykułu I. co 
do nauki języka.)

_ Panowie, wszędzie tutaj uwzględnionym jest język polski 
i twierdzę, że jeśli dzieci nauczyły się po polsku w domu ro­
dzicielskim, wtedy z porządku jest rzeczy i tego własny ich 
interes wymaga, ażeby uczyły się w szkole po niemiecku. Sto­
sunek przedmiotów naukowych jest dobry, jeżeli w jednokla- 
sowej szkole ludowej w najniższej klasie 11 godzin uczą po 
niemiecku a 5 po polsku, w średniej klasie 10 po niemiecku a 
3 po polsku, w wyższych zaś klasach 8 po niemiecku a 3 po 
polsku W szkołach składających się z kilku klas stósunek 
lekcyi niemieckich do polskich ma się jak 11 do 5, 8 do 3 i 8 
do 3 Panowie, kto to rozporządzenie uważnie przeczytał, ten 
nie powie, że język polski jest upośledzony. Jeśli w niektó­
rych przypadkach wzbroniono duchownym dawanie nauki reli- 
gii, stało się to dla tego, ponieważ władza szkolna o to starać 
się musi, ażeby nauka religii udzielaną była także w szkole, 
ażeby duchowni nie uczyli czego innego, tylko tego, czego się 
naucza w szkole, bo my wiemy bardzo dobrze, że duchowni 
przedewszystkićm robią w Księstwie opozycyą i że nie zbyt 
starali się o wyższe wykształcenie pilskiego ludu; wiemy bar­
dzo dobrze, że rodowity Polak zdolny jest do wyższych nauk; 
tego jednakowoż nie znajdujemy u tyeh panów, którzy teraz 
przewodniczą polskiej partyi, tj. jezuickiej partyi.

(Zaprzeczenie z ław polskich.)
Takie stosunki jakie istniały dawniej, trzeba było usunąć. 

Zobaczymy czy po kilku litach w skutek właśnie teraźniejszych 
rozporządzeń nie będą niższe klasy ludu więcej oświecone. — 
Ja to mogę zagwarantować. Przecież ultramontańska partya 
wyzyskała chwilowo żywioł narodowy do swoich celów i jeżeli 
od niej taki wniosek wyjdzie, to przez to mojem zdaniem nie 
jest jeszcze zadokumentowana jednomyślność między ultramon- 
tańskiem a narodowem stronnictwem. Stronnictwo ultramon- 
tańskie obce ażeby polski język w szkole był panującym, bo 
przezeń pragnie mieć większy wpływ na lud, ponieważ niechce 
ludu oświecać

(Śmiechy na ławach polskich.)
W istocie nie ma sympatyi między ultramontańską a na- 

rodowo-polską partyą, bo partya ultramontańska nigdy jeszcze 
nie myślała o restauracyi Polski, która marzeuiem jest frakcyi 
polskiej. Mam na to kilka przykładów; mógłbym także przy­
toczyć, że właśnie ultramontańskie pisma, jak Kuryer Po­
znański są przeciwko oswobodzeniu Polski. Na tych kilku 
faktach cbcę się ograniczyć i nie chcę odpowiadać na oskarże­
nia przeciwko Kubeczakowi, którego osobistość nie jest mi zna­
ną; wiem tylko, że dla tego powstają przeciwko niemu Polacy, 
ponieważ poddał się ustawom majowym. (Oboli Przy innej 
okazyi wypowiedziałem, że administracya i sądy stosują się do 
prawnych przepisów i do rozporządzenia z dnia 9 lutego 1817. 
Twierdzę, że tam stosownie do potrzeby używane są obadwa 
języki. Jestem tego zdania, że dłużej tak być nie może, kiedy 
niemczyzna w Księstwie i Zachodnich Prusach tak wzięła górę 
iż żywioł niemiecki stanowi przeważną część ludności, wtedy 
koniecznością jest, ażeby zniesiono przepisy z roku 1817. Dla 
tego wnoszę, panowie, ażebyście odrzucili wniosek posła Ta­
czanowskiego i żebyście zarazem wypowiedzieli oczekiwania, że 
rząd pruski wytrwa na wytkniętej drodze, że obmyśli takie 
środki, które przez coraz większe pielęgnowanie języka nie­
mieckiego podniosą szkoły a jestem przekonany, że i polska i 
niemiecka ludność wdzięczną będzie rządowi. Wyjątek stano­
wić tylko będzie ta mała część, która zawsze występuje z opo­
zycyą przeciwko temu, co jest niemieckie, co się niemiecką na- 
żywa kuiturą i niemieckim obyczajem.

‘ (Uho!)
Marszałek. Deputowany Valentin podał wniosek o 

zamknięcie dyskusyi. Proszę tych, którzy są za tern, ażeby po­
wstali.

Udzielam głos do osobistej wzmianki deputowanemu Un­
ruhe z Babimostu.

Unruhe: Pan Niegolewski rozpoczął swoją mowę uwagą, 
jakobym ja był zrobi! wniosek o przejście do porządku dzien­
nego. Jest to: omyłka. Marszałek i biuro mogą’mi w razie 
potrzeby poświadczyć, że już na początku sesyi zgłosiłem się 
do głosu i że wniosek o przejście do porządku postanowiono 
dopiero w ciągu przemówienia pana Taczanowskiego i Luciusa. 
Deputowany pan Niegolewski nie zrozumiał mnie, bo inaczej 
nie byłby w obec mnie użył tak osobiście obrażającego wyra­
żenia. Mówiłem — mam przed sobą zapiski stenograficzne a 
zatem nie mylę się — że nie są mi znane rozporządzenia pru­
skiej władzy centralnej, któreby nadwerężały prawa moich 
ziomków polskim mówiących językiem a to i teraz jeszcze 
otrzymują.

Marszałek. Deputowany Windthorst ma głos do oso­
bistej wzmianki.

Windthorst. Ostatni mówca niejednokrotnie tym de­
putowanym nie Polakom, którzy wniosek popierali, takie poda­
wał motywa, które stanowczo odpieram Ja należę do tych, 
którzy podpisali wniosek i nie mogę pozwolić na podobne in- 
synuacye. Szanowny mówca powiedział nasamprzód, że ci, 
którzy podpisali wniosek nie są narodowcami. Narodowym we­
dług wyobrażenia poprzedniego mówcy nie jestem, narodowym 
zaś w prawdziwem znaczeniu tego wyrazu jestem tak jak ka­
żdy Niemiec i tego sobie. . .

Marszałek. Muszę mówcy przerwać. Deputowany 
Puttkammer nie powiedział, że ci, którzy podpisali wniosek, 
nie są narodowymi.

(Zaprzeczania.)
Mówił o partyi, która antinarodowe ma cele i mówił o 

tej partyi [w połączeniu ze stosunkami polskiemi. Nie mówił 
zaś o partyi, któraby antiniemieckie miała cele.

Windthorst. Ja tam dalej stałem i tak słyszałem, 
zresztą odczekam zapisków stenograficznych. Jeżeli zaś tego, 
co utrzymuję, nie wypowiedział, w takim razie nie mam natu­
ralnie powodu oponowania, ale ja nie pozwolę pod żadnym wa­
runkiem robić sobie takich zarzutów.

(Brawo.)
Wypowiedziano następnie, żeśmy podpisali wniosek, po­

nieważ popieramy każdą opozycyą i ponieważ nadużywać chce ■ 
my polskiego żywiołu. I to jest insynuacya, na którą nie mogę 
pozwolić. Podpisałem ten wniosek, ponieważ go uważam 
za spr a wiedliwy i byłbym też to uzasadnił, gdybyście 

anowie tak pospiesznie nie byli przyjęli wniosku o zamknięcie 
yskusyi w tak ważnej i poważnej sprawie.

Marszałek. Powtórnie przerwać muszę mówcy. Kry­
tyka uchwały, na mocy której zamknięto dyskusyą, nie jest w 
ten sposób dozwoloną. Do osobistej wzmianki udzielam głosu 
panu Puttkammerowi.

Puttkammer (Sorau). Wyrazu ..antinarodowy“ użyłem w 
przeciwstawieniu zu den nationalen Polen i nie myślałem, aże­
by p. Windthorst miał się był za „narodowego Polaka-“ 

(Wesołość.)
Sądzę, że go w niczem nie obraziłem.

Marszałek: Zapytuję się, czy który z wnio­
skodawców źęda jeszcze głosu.

Taczanows ki: Odstępuję mego głosu panu 
dr. Niegolewskiemu.

Marszałek: Poseł dr. Niegolewski jest w isto- 
c'e jednym z wnioskodawców. Udzielam mu więc 
głos.

Dr. Niegolewski! Panowiel Że wniosek nasz 
jest umotywowany i uzasadniony, i żeśmy go posta­
wili w interesie oświaty i sprawiedliwości, najlepiój 
tego dowiódł poprzedni mówca, który przemawiał prze­
ciwko wnioskowi. Zamiast mówić przeciwko wuiosko- 
wi, wyttępił z polityczny dyatryby przeciwko partyi, 
jak się wyraził, ultramontańskiój w tój Izbię. Użył

wniosku na to tylko, ażeby wystypić przeciwko temu 
i stronnictwu. My Polacy nie należymy do żadnój par- 
; tyi w tój izbie i sydzę, że żadna partya by nas nie 
; przyjęła, a i my nie obcięlibyśmy do żadnój należeć, 
i My inne mamy cele, naszym celem jest obrona pol- 
: skich interesów. My żydamy sprawiedliwości dla na­

szego narodu, chcemy kształcić nasz lud, — im zaś 
o niemieckie chodzi interesa. Poprzedni mówca — nie 
wiem, do jakiójby on mógł należeć partyi — nie na­
leży z pewnościy do narodowo-liberalnego stronnictwa, 
bo wydaje mi się niepodobieństwem, ażeby można 
z tego stanowiska właśnie tój nazwie, jaky przybrało 
to stronnictwo, kłam zadawać. Aż po dzisiejszy dzień 
istnieje jeszcze zasada chrześciońska: „Nie czyń dru­
giemu, co tobie nie miło.“ (Thue dem anderen nicht,
was dir nicht geschehen soli).

(Wesołość).
W istocie, uważam, żem się źle wyraził; gdybym 

po polsku mówił, wtedy od razu powiedziałbym, jak 
się należy; zapewne to brzmieć musi:

Wasi du nicht willst, das dir gescheh,
Damit thu aucb keinem anderen wehl 

Kto sam rości prawo do uprawnienia narodowego, 
ten tćż to prawo i przyznać drugim powinien; jeżeli 
tego nie czyni, to nadużywa wtedy jflijezlachetniejszój 
zasady, jako środka do celów podejrzanych. Kto chce 
wolności, kto chce byó liberalnym, ten niechaj nie 
żyda dla ¡siebie tylko wolności, ale niech innym jój 
także użycza. Z pojęciem wolności nie można) po- 
łyczyć wyłyczności. Kto kocha wolność i ma dla 
niój winne poszanowanie, ten winien jy uznać w poję­
ciu prawdziwćm i użyczać jćj innym, a nie prześla­
dować jćj imię; w pierwszym bowiem razie nadu­
żywa znowu tego, co jest najszlachetniejszćm i najpię- 
kniejszćm z tego wszystkiego, o ozćm człowiek zdolen 
pomyśleć, do nieczystych zamiarów i to w tym tylko 
celu, ażeby je ukryć pod płaszczykiem tak szlachetnego 
miana. Poprzedni mówca wypowiedział między inne­
mi, że ja tylko mówiłem ogólnikowo. Na to w obec 
niezliczonego mnó.twa przywiedzionych rozporzydzeń 
i faktów nic odpowiedzieć nie można. Panowie! po­
przedni mówca stoi na tćm stanowisku, że się zada­
wala tćm, iż nazywa czarnćm to, co według mnie, i jak 
tćż to udowodniłem, jest białem. Sydzę, że dość przy­
toczyłem faktów i tylko dla tego, ażeby was zbytnio 
nie męczyć, ograniczyłem się Da przytoczeniu powyż­
szych dowodów i faktów. W sprawie Kubeczaka zaś 
przez wzglyd na marszałka zaniechałem dalszćj cha­
rakterystyki. A więc z tego tćż powodu nie przyto­
czyłem więcćj, chociaż nie jedno mógłbym był przyto­
czyć tak, żeby wam włosy stawały na głowie. Jeżeli 
zaś mówca poprzedni twierdzi, że my nie mamy po­
parcia w ludności wiejskiój, ponieważ kilku reprezen­
tantów tćj ludności nie na ręce swoich deputowanych, 
ale na ręce deputowanego swego stronnictwa 
przesłało petycyy, — to zaznaczam przedewszystkićm. 
że tu chodzi o petycyy, która doszła ryk posła Laskę-’ 
ra. — Ale prawda, teraz mogę zapewne zaznaczyć, że 
mówca poprzedni należy do stronnictwa narodowo-li­
beralnego — co mi to jakoś nie było jasnćm z począ­
tku. Co się tyczy petycyi, to dla tego przesłano jy 
na ręce wzmiankowanego pana, ponieważ petenci, któ­
rzy nas areszty zawsze wybierajy, tego byli zdania, że 
pan Lasker, kiedy tutaj chodziło tylko o zaradzenie 
złemu w dziedzinie materyalnćj, jako wrutynowany 
w parlamentaryzm, ltpićj może i skuteczniej poprze tę 
petycyy; pan Lasker jednakowoż nic nie zrobił, 

(Wesołość)
a petycya nie została załatwiona i nie dostała się na 
wet przód plenum Izby. — Jest to wyborny dla pe. 
tentów nauky, ponieważ zaprzestali zipewne wierzyć, 
że, ten, kto taki ma rozgłos w Izbie, w obronie obećj 
narodowości nie występ-je tak skutecznie, jak w obro­
nie narodowości własnój.

Jakżeż teraz, panowie, ma się rzecz z treściy 
petycyi? Petenci żydali zmiany ordynacyi droźnćj, 
za pomocy którój nadużywano ich przy budowlach 
drożnych. Nadużyć dopuszczali się względem lu­
dności wiejskiój niemieccy właściciele dóbr. Te nad­
użycia posuwali Niemcy tak daleko, że nawet drogi 
i rowadzyce przez ich majętności szosować kazali na 
koszt i ze sprzężajem gmin. Polacy nigdy pod tym 
względem ludności wiejskiój nie nadużywali. A że 
Polacy zajmujy się szczerze interesem ludności wiej­
skiój, dawiedli tego na sejmie prowincyonalnym przy 
sposobności projektu, dotyczycego zmiany ordynacyi 
drożnćj. Polacy głosowali za projektem, Niemcy zaś 
przeciw niemu. Szanowny preopinant pewnie się teraz 
przekonał, że chłopi polscy z pewnościy nie dla braku 
zaufania ku swoim posłom polskim tę petycyy do Izby 
poselskićj przysłali na ręce posła niemieckiego, lecz 
dla tego jedynie, że na tćj drodze spodziewali się prę- 
drój znaleźć ulgę.

Jeżeli szanowny poseł powiedział dalćj, że Kube­
czaka dla tego Polacy nienawidzę i prześladuję, po­
nieważ poddał się ustawom państwowym, to jeśli któ­
rekolwiek twierdzenie nazwać się godzi nieuzatadnio- 
nćm, to właśnie to. Polacy nie mogy szanować czło­
wieka, który tak znikczemniał moralnie, jak Kubeczak. 
Gdyby pan marszałek był mi pozwolił przytoczyć do­
wody na charakterystykę tego człowieka, byłbym wam 
odczytał dokumenta, któreby usprawiedliwiały z pe­
wnościy wstręt Polaków przeciw Kubeczakowi, szcze­
gólniej jako duchownemu. Nie będę się więc rozwo­
dził nad tym tematem, bo sam już z szacunku dla mar­
szałka temat ten porzuciłem, i dla tego, że ucho wasze, 
uczucie wasze, rzeczywiście czułoby się nieprzyjemnie 
dotkniętćm faktami, które tak jasno przemawiajy prze­
ciw człowiekowi, którego rzyd wybrał sobie na boha­
tera. Wskazuję tylko na zażalenie parafii w Borku 
przesłane do naczelnego prezydyum poznańskiego.

Jeśli atoli poprzedni mówca zamiast przytoczyć 
dowody przeciw wnioskowi naszemu mówi o odbudowa­
niu Polski, oświadczam, że ja ani słówkiem odbudo­
wania Polski od was nie żydałem. Odbudowanie Pol­
ski jest sprawy narodu polskiego, jak najściślój poły- 
czona, jak już powiedziałem, z historyy i potggy logiki 
wypadków. Jeźli nawet tego źdźbła praw narodowych, 
które nam się prawnie należy, przyznać nam nie chce­
cie, jakżebyśmy mieli udawać się do was ze słowami 
o wymiar całćj sprawiedliwości, o odbudowanie Polski ?1

Panowie! Na poparcie wniosku naszego już wiele 
przytoczyłem lozporzydzeń i faktów, których frazesami 
ogólnikowemi zbić nić można. Sydzę przeto, że jeżeli 
wniosek nasz przyjmiecie, rządowi pruskiemu nadarzy 
się sposobność zbadania rzeczy ściśle, i że wtedy tćż 
rzyd pruski nie pójdzie dalćj w duchu poprzedniego 
mówcy na obecnćj drodze i nie będzie już operował 
systemem, który słusznie systemem ogłupienia i zdzicze­
nia nazwać trzeba.

Panowie! Posłowi p. Unruhe wimenem co prawda 
podziękować za oś wiadczenie jego, iż nie postawił wnio- 
ku o przejście do porzydku dziennego. Do ostatniój 
chwili nie wiedziałem, czy wniosek, za którym prze­
mawiał, wyszedł od niego, czy od kogo innego. Dla



4
mg 
jtiienri 
rójdz
stanc ;

dineru 
x, ja '

ltt,

ica na
że p;a 
ko w 
pittećh 
targu 
izadon

J6*
pot

r.ic;ii p.omówienie moje głównie prze 21 w 
orze / wnioskodawcy. Wyszły rozpo- 

h p. ! oruh przekona się ze sprawozdania 
bekona się, że regencya wydała 
ierdzające prawdziwość słów mo-

■ S: czegółowo powtarzam raz jeszcze, 
'•s, iż -•-•uka religii ma być udzielany tyl- 

ieinieckim. Mówca przypomni sobie 
ten krok stał się właśnie przyczyny za- 

t k Yreybiskupem hr. Ledóchowskim a

Wiadomy.) 
tnani’,1 sa mowo 
dziewczęe u Urs 

S^dtę przet 
mego przez posł 
nieporozumieniu, 
myślałem. Subj

łowi.

a powszechnie faktem jest dalćj, że w Po- 
■(* zniesiono szkoły dla opuszczonych

■ r U. ek i Sióstr miłosierdzia. ;
mylne pojmowanie przemówienia ; 

Unruh polega tylko na pomyłce lub '{ 
Osobiście zaczepiać go przecież nie ; 

iktywnie, co prawda, występowałem 
żądającemu prostego porządku dzieu- 
sprawą tak ważną nie chciał dopuścić j

mocność. Jakąż więc gwarancyą mieć mogą kontra­
henci przy notorycznćm niezaufaniu do tłumaczy? 
Dla tego od chwili zaprowadzenia rejestrów stanu cy­
wilnego narażone są familie w stosunkach swoich ma­
jątkowych na największe niebezpieczeństwa; jak mo­
żna n. p. przy regulowaniu spadków wykazać tożsa­
mość, jeżeli rejestra są niedokładne? Wielu tłumaczy 
nie jest nawet uzdolnionych do takiego urzędu, a nie­
jednokrotnie zdarzyło się, że włościanie z niczćm odeszli 
do domu, ponieważ tłumacz nie był w stanie porozu­
mieć się — i dziecko nie zostało ochrzcone. Proszę 
więc o przyjęcie mego wniosku.
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W końcu obciąłbym jeszcze pomówić słówko z p.
Puttkan (merem. ■ . iedział on, że Izba nie ma czasu 
zajmować się aBJzem wnioskami. Zkąd przychodzicie

Mowy
pp. Taczanowskiego i Niegolewskiego.

do takiego przywileju? Pokażcież mi paragraf w kon- 
Btytucyi, wedle którego ktokolwiek z was byłby uprzy­
wilejowany ) roszczenia sobie pretensyi do więcćj 
r.ZfiSU, aniżeiibyśmy . iy Polacy dla siebie żądać mieli 

zedmiot rozpraw jest kwestyą ży-prawo I Dla nas p
Sądzę nadto, że jeśli my musimy słuchać

mów waszych,, które zęsto nas i nie interesują, to i 
w u'Szych wysłueb • powinniście. Bo my porówno 

ó musimy płacić podatki a i od nas krwi na- 
ezć.i żądają. (Brawo.)

..Msrserłek, Proszę o spokojność. Nawet na krześle pre- 
zy.lal i.. • ‘rudno r-ozucu t 5 mówoę, jeżeli taka w Izbie panować J 
bętl.aić nieś; -'uość, mówcy wcale nie zrozumiemy. |

Marssałek 
wi dr. Laskeirwi

Łask er. L wielki! 
tnojćj winy do dyskusji, 
seść .josoją parlamentarz., 
iioii.farmowanym jest o f* 
Polaków udała się do ma 
może poprowadzę nił czh 
maciu tem omylili, gdyż 
tyiya wca! nie przyszli 
oh'iw:ii:is się podał, że ei, 
?».. rdz, w^c, że poseł 
pftłiiia arbitralnie i wbi

■bistój wzmianki udzielam głos posło 

żalem moim wciągnięto mnie bez
a mówca ostatni zaczepił nawet ezyn-

Będąc nareszcie w posiadaniu stenogramów 
z posiedzenia sejmu Rzeszy niemieckiej z dnia 
20 bm., jesteśmy w stanie z jednej strony wy­
stąpienie obu naszych reprezentantów należycie 
ocenić, z drugiej strony równocześnie mowy ich 
w dosłownem i zupełnem podać brzmieniu. 
Mamy wszelki powód być zadowolnionymi z na­
szej powściągliwości w rozbiorze owych mów 
przed poznaniem tego, co było na prawdę 
ich przedmiotem i treścią; rozbiór' taki, oparty 
na pokaleczonych referatach dzienników nie­
mieckich, byłby mógł tylko obracać się w kole 
ogólników a co gorsza, nie byłby mógł oddać 
reprezentantom naszym uznania i sprawiedli­
wości, jakie im się słusznie należą. Teraz 
znamy mowy owe, znają je razem z nami czytel­
nicy nasi, są razem z nami w możności oce-

iTi ------- ----------: , nienia, czy stanowisko nasze w zapatrywaniuchoć sądzić mogę, że me należycie j • , J . . , . .
•ach. Oświadczył on, że wielka liczba ! sl? naszem na znaczenie 1 doniosłość ich jest 

W mniemaniu, i« anrawe ieh i«nUi i słusznem lub niesłusznem. Co do nas, pozwo- 
limy sobie, strzegąc się tak w tern, co nas boli,

w mniemaniu, że sprawę ich lepićj 
rowie polscy, że się jednak w mnie-
4 sprawy ich nic nie zrobiłem, a pe- ------- ----------v----- ■■
>d obrady, a jako powód mfgo za- ; jak w tern, co nas zadawalnia, wszelkiej prze­
^golewski oświadczenie to zdał zu- j sady, twierdzić, iz może w całych dziejach

S2y jest ius^jęoyrT.M^Sw^p^^^pe^ i działalnośc‘ naszój parlamentarnej na sejmach 
bym poriazył ,iew:e ;a - . nia, które mieli szczególnie w obee i pruskich nie było wystąpienia, któreby W spo- 
polskieb viaścinieii dób; ¡buchajcie, słuchajcie!), dodawszy ja- ■ aób t,reśeiws7.v i enprmwnioio™
fcc powód, żfi po ewn-- polskich posłach, zajmujących się 
wielu aiep akty : cnemi rzeczami, spodziewać się nie mogą, aby 
.ajęii eię jęh sprawą i żs tego życzą sobie zajęcia się z mój
slrony. Wyrażono to , 
* gaaetf. 1, k tóre mi ■ 
dałem ni >y!ko komisyi 
pisratem, jak to czynię 
treść odpowiedzieć raog 
Dolityoznyoh, od lu 
nad ts petycją ni 
zs o się w komisy 
załatwioną jedynie w pr 
sawidlami, jakie w d

sób treściwszy i energiczniejszy było objęło 
cały obszar naszej krzywdy, któreby równo­
cześnie było wymowniej przekonywało sumienia 
uczciwie i dojrzale myślących Niemców o nie­
moralności i zgubncści systemu, krzywdę ową 

- —, , —p.^,au.u. . zadającego. Świetne często i piękne były wy- 
i ?«ieaiu reprezentacji sejmowej. Z je-

V oetycj mój, źe sprawa ta będzie mogła być i przecież Strony dotyczyły SZCZegOiÓW,
e W nsyszłei ordynacyi drożnói. edvż do za f choć wielce ciekawych i zajmujących szczegó'

ęści w dodanćm piśmie, po części 
■cześnia przesłano. Petyoyą tę od' 
oyjnój, lecz równie sumienni# po 

w.’ wszystkich petycjach, za których ’ 
bez różnicy czy pochodzą od przyjaciół

prawsCiiiui. jakie - J yi drożnćj systematycznie ‘muszą 1 ł< 1 • oowregu-
b c o-.-¡iulewane tZ.ep.-John.: jej traktować z powodu powikła- 1 10w, z drugiej zaliczają się do dawno minionej

Ni’a watnia wnab óo s onnlzi lr-izirlwT i • • ’
. - jvj iia&iunau z, puwuuu powiKia- ? -- 7 —----O vłt*vvxjv lUiUlUlJCJ

Nie wątpi? wca,*!? że ■ epoki, kiedy w obec tego, -co się u nas dziejetoesone nad rwą p?.yeya oo/ady znajdą wyraz w przyszló) or- j . > . , • . . , v
dynaeyi drożni; sWaieumm zapobiegnie się, o ile to słusznćm. j wsrod świeżo dokonanej w Niemczech zmiany

poseł p. ?. "iewski w obee; wyborców swoich twierdzić i rzeczy, trzeba było wystąpić ze świeżym mate- 
l /ii, ze polscy !?08iowie v ksza mata ciecze o ich snraw. niż ? -1 . J iczym uidic

inspektorów szkolnych, wolno stawać się apo­
stołami nowej jakiejś, własnej wiary, dowodzą­
cej, że Chrystus nie był Bogiem i że człowiek 
znajduje swego protoplastę w małpie; że prze­
śladowanie języka i żywiołu polskiego, jako na­
turalne według logiki narodowo-liberalizmu, 
odnogi ultramontańskiej wraz z prześladowa­
niem katolicyzmu i bezprawnein uwiężaniem o- 
bywateli kraju, jest niczera innem jak propa­
gandą światła i cywilizacyi, jak niesieniem po­
chodni postępu w cymeryjskie ciemności polo- 
nizmu i zacofania rzymskiego.

Niechaj dalej teraz w obec szczegółów wy­
powiedzianych przez szan. dra Niegolewskiego 
z publicznej trybuny o Kubeczaku władze i 
prasa niemiecka biorą dalej w opiekę ów dro­
gocenny nabytek, którego się jak najchętniej na 
rzecz niemczyzny zrzekamy. Niechaj się nim 
cieszą i bawią, niechaj zeń robią dalej boha­
tera światła walczącego z ciemnotą ziomków i 
uporem konfratrów w imię prawa. Niechaj się 
bawią w jego obronę, niechaj tryumfują z po­
dobnego zysku dla sprawy Niemiec, niechaj 
nam go przedstawiają jako wzorowego Po­
laka, jako przykład, za którym my wszyscy 
Polacy z zaboru pruskiego iść i postępować 
winniśmy. Drobiazg bez wątpienia, nikczemny 
drobiazg, cała owa sprawa Kubeczaka, ale 
nabiera niesłychanej wagi i znaczenia jako 
kamień probierczy uczucia moralności i godno­
ści tak systemu, który go proteguje, jak nik­
czemnej prasy, która zeń robi bohatera.

Zasługą, powtarzamy, niespożytą mowy dr. 
Niegolewskiego, wartością jej polityczną, tytu­
łem do szczerego uznania narodowego pozo­
stanie nie to, że wytacza szereg krzywd naszych, 
bo to czyniono i dawniej; nie to dalej, że jest 
śmiałe, bo wszakżeż tych przymiotów dowody 
dawał dr. Niegolewski i inni nasi deputowani 
często bardzo. Główną jej zasługą pozo­
stanie, że wykazuje w obliczu rozumu i su­
mienia ogólnego, mamy nadzieję, że i nie­
mieckiego, niesłuszność i głęboką niemo- 
ralność całego systemu władz, jak opinii nie­
mieckiej, który się przeciw nam roztoczył. 
Dzisiaj bronić tego, co się przeciw nam dzieje, 
będzie w obliczu rozumu i sumienia czynem 
niemoralności. Prawdy tej dobra wiara niczyja 
— nawet niemiecka nie zaprzeczy, w tem leży 
waga wystąpienia naszych deputowanych, otóż 
dla czego powiedzieliśmy, że wystąpienie ich 
ma doniosłość nie parlamentarnej mowy, lecz 
jak na nasze stosunki, politycznego czynu.

mieckie. Otóż widzimy, o co chodzi. Dobrzeby 
gdyby prasa polska lud wcześnie w tym wz»i 
pouczała, aby tenże nie zaniedbywał uważać 
iżby dobrze nazwisko w podobnych razach pa[ 
Niemcy zapisali.

W głosowaniu przepada, rozumie się wnios. 
Parczewskiego, za którym głosują tylko Polacy j 
trum. Równie przepada i trzeci ustęp wniosku J 
willa, a przeszedł, jakby dla ironii, drugi ustęp , 
sku, aby te imiona, które w obudwóch językach ti 
się co do formy w niemieckiem brzmieniu zapiSat 
rejestru, z dodatkiem polskiego brzmienia w naft 
A więc mamy Polsisę przynajmnićj już w nawia,

Magistrat miasta Poznania przesłał na ręce' 
poznańskiego odpis petycyi miasta Poznania p^- 
do sejmu w s; rawie banku, z prośbą, aby się t 
tą zajął Ponieważ bank państwowy i jego filie 
być wolne od podatków państwowych i komuc^ 
przeto upadłeby komunie poznańskiój przez takiej 
nieme około 8,000 tal. rocznie, który to ubytek ( 
się głównie we znaki ubogiej klasie ludności. G5 
sitzery bowiem nic na tem nie ucierpią, dla
bardzo popierają oni rząd, aby bank był woli
wspomnionych ciężarów. W komisyi przeszedł, 
sek, aby podatki komunalne bank opłacał, ale 
mniejszością, że nie wiedzieć, czy | ler.um zadec 
przeciwnie. Koło polskie postanowiło iść za życj os 
mi magistratu poznańskiego i być obecnćm przy rni 
sowaniu, aby zwalić ciężar jeżeli być może z biec 
mieszczan, który im nałożyć zamyśla biurokrat- 
koterya gutsbesitzerów niemieckich. mi

ti ! E g Y, «

, że polscy posiewie większą mają pieczę o ich sprawy, niż » y " . J— --------p ułowią lani, w takim razie byłbym pragnął, aby to był uczy- ? "yałem, oprzeć Się na Haszem prawie, nie po- 
tił nie kosztem mć os-ay i me^kosztem prawdy. j zwolić mu się przedawnić, przekonać dowodami

Marszałek Do wzmianki osobistej ma glos poseł p. dr. ! faktami, przekonać bez możności repliki o nie- 
legolewsin. | słuszności i głębokiej niemoralności systemu,

Paser \ dr. Niegolewski: Nasamprzód zwrócić ■ który nas gniecie. Wiadomo aż nadto dobrze, 
•uszę uwage «fi. to,, e szanowny poseł p. Lasker | jak dalece wśród taktyki obecnej prasy nie- 

yca.'2 sanie r,;-? zrozoi jeżeli oświadcza, iż kryty- 5 m;pri,;x; «„«i,nJ.: „„ .11 ?i c 1;
wdsm parlar«:'dar: - igo czynności. Tego nie uczy- > . , i .u fy.k°> tak. faktycznie

xo, że dla petycyi nic nie u- i raoyałdie, tylko to, co się panującemu sy- 
nawet pod obrady plenarne > stemowi podobać może, co wchodzi w jego ra- 

imwie, powiedzieć chaiałem i to [ chubę, co jest wodą na jego młyn; kiedy prze-
ifi- . ... i ciwnie ubija się milczeniem tak faktycznie, jak

a , ze polscy posłowie większe- 5 1 • -• ■ j ’ i-
taranie

m V# MA# «M UlV^O£.UUtl V»Ł ~ | "
kiedy niemieccy przeciw nićj sposob trzymane sumienia i umysły niemieckie

Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzcę pooztowego Sch ul tz‘ Poznaniu 

nadradzer, pocztowym.

Dotychczasowy budowniczy Tassilo Mex w Wyrzysku 
mianowany został król, powiatowym budowniczym tamże.

■——---------------------------- ------—
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Parczewskiego

ktem do prawa 
• dniu 23 b. m.

w systematycznej niewiadomości złego, które 
nam się dzieje, okłamywane i wprowadzane 
w rozmyślny błąd co do prawdziwego u nas 
a często i u nich położenia rzeczy. Zasługą 
niespożytą a z pewnością nie jedyną wystąpień 
pp. Taczanowskiego i Niegolewskiego, że, kiedy 
pierwszy uzasadnił swój wniosek narodowościo­
wy na podstawie praw pisanych i przyrodzo­
nych, kiedy stwierdził fakt ich złamania i za­
uważył ostatecznie, że system podobny zmusza 
nas koniecznie, naturalną logiką rzeczy do zwró­
cenia się z naszemi nadziejami w inną stronę, 
drugi uczynił ze swej mowy akt ciężkiego 
oskarżenia przeciw systemowi, który nam wy­
powiedział wojnę zaguby. Mowa taka przestaje 
być mową, poczyna być czynem. Nie obraca 
się w zaczarowanem kole retorycznych figur 
i gładkich frazesów, nie bawi się nawet w ar- 
gumentacye dyalektyczne, lecz przygniata prze­
ciwników, jeśli im pozostała szczypta rozumu 
i sumienia, — logiką i siłą wypowiedzianych 
faktów.

Fakt a te, nie co innego, zebrane i ze- 
o ślubach ' stąwi°ne troskliwie, wypowiedziane ze śmiało­

ścią i bezwzględnością tak niezwykłą w ana- 
lach parlamentarnych a tak potrzebną dla na­
szych krzywd i dla naszych bólów, nie obwija- 
jące tego, co nam dolega a co jest wstydem j' iosku, zamieszczonego 'f' oiuicg» a. jesi wsiyueui

bl ; ; b < skiej, zabrał głos poseł haób4 naszych prześladowców, w bawełnę par 
ipujących odezwał się /'lamentarnych grzecznostek, — stanowią wartość 

doniosłość i siłę tej mowy. Niechaj gazety na« 
rodowo-liberalizmu pienią, się, jak chcą, ze zło

dż
n rr
nu

Berlin 24 stycznia. Parlament doproi 
w dniu wczorajszym obrady nad ślubami cywi 
do końca w ostatecznym trzeciem czytaniu.

Na posiedzeniu tćm wnieśli posłowie Pat 
wski i ks. E. Radziwiłł poprawki, któriffCZ 
mkszczamy na innćm miejscu dzisiejszego 
Ks. E. Radziwił zaś uzasadniał swą poprawkjug 
słowy: . " jruo

„Polskie nazwy rodzin mają z małymi wyj^ał£ 
specyficznie słowiańską ortografią, różniącą się tinjst 
niemieckiój, że Niemcy nie rozumiejący dobrze 
sku, nie mogą ich ani dobrze napisać, ani wy^c 
Dokładna pisownia konieczną jest przecież w ksi^ 
cywilnych tćm gwięcćj, że nazwy rodzin wiejski^ 
dności czasami bardzo mało różnią się o 1 siebie,aWi 
raz jaką głoską tylko. Co się tyczy drugiego pnjer 
rezolucyi należy zauważyć, że identyczne z niemiecS8ftE 
co do znaczenia imiona, mają specyficznie polsk^ar 
mę, znaną tylko polskićj ludności. Trzeci punkty 
sku zaleca się po prostu z tego względu, że odiows 
osoby powinny same podpisać protokół. Jak potąie 
są te przepisy, dowodzi okoliczność, że w gólah< 
Szląsku ogólna jest skarga na konfuzyą p3WBizie 
w księgach cywilnych. Ludność wiejska wji^ u 
często fałszywie polskie nazwiska i nie umi,je , 
pisać dokładnie. — Dziesięć lat takićj (L 
wności i konfuzyi wystarczy o zakwestyonowaniin;e 
jątków. Uważam za stósowne podnieść tutaj te ii|oar 
strony projektu, bo nie należę do Izby deputostswła 
Gdyby przyjęto wniosek posła Paczewskiego, ucora: 
bym mój wniosek za załatwiony. Polecam p&jyjko 
mego wniosku.“ j

Parlament po dluższćj nad wnioskami dj^ . 
odrzucił takowe i przyjął tylko nr. 2 wniosku

i E. Radziwiłła tej treści: „Imiona mające w dwujcia 
1 kach o Imienne formy, zapisywane będą w ksij^boi 

wilne po niemiecku z dołączeniem w nawiasie t)rez 
w polskim języku.“, ,

Najbliższe posiedzenie parlamentu odbędzięzni, 
w poniedziałek. Na porządku dziennym poste (f
glosowanie nad ślubami cywilnemi i drugie cztnił

. bankowego projektu. ¿8a
Wszystkie dzienniki berlińskie giełdowe di>ą n,

dzisi ¡j o zamiarze ustąpienia ministra skarbu t"ólesi
. hausena, którego miejsce ma zająć dr. Bambergeńóki 
, wozdawca komisyi bankowćj. araj

Berlin, 24 stycznia.
(Obrady nad projaktem śiubów cywilnych. — Poprawki posłów 

Parczewskiego i k,. E. Radziwiłła )
(1) Jako epilog do wniosku narodowościowego, 
3go tak mężnie i świetnie bronili pp. Taczanowski

1 Niegolewski, uważać można wniosek p. Parcze­
wskiego przy sposobności ob:ad nad projektem do pra­
wa o ślubach cywilnych. Wniosek ten brzmi:

Sejm zechce uchwalić:
Dodać do § 12 jako odrębne alinea:

W dawniejszych dzielnicach Polski powinny 
na żądanie partyi (Parteien) Jzapiski od 1 aż do 
6 wymienione tak w niemieckióm jak polskićm 
uskutecznić się języku.

Pan Parczewski motywując swój wniosek, kładł 
główny przycisk na to, że ślub cywilny uważany jako 
kontrakt, przedewszystkiém przez kontraktujące strony 
powinien być rozumiany, jak w ogóle powinno się 
wszystkim warunkom uczynić zadosyć, które nadają 
kontraktom charakter prawomocny. Warunkom tym 
koniecznym nie czyni się jednakowoż pod żadnym ' 
względem zadosyć. Nietylko bow em, że nie spisuje się 
protokulu polskiego, ale nawet przetłumaczenie czyn­
nym stronom protokółu niemieckiego, nie dzieje się 
w charakterze urzędowym. Z tąd wynikają owe ku- , 
riosa przekręcania nazwisk polskich na niemieckie, ' 
ztąd owe wykrzywiania, z których w następstwie tylko j 
wielkie wyrodzić się może zamięszanie, które w spra- 1 
wach spadkowych bardzo złowrogie dla pojedynczych 
pociągnąć może za sobą następstwa.

Obok wniosku p. Parczewskiego postawił wniosek 
téj saméj'i dotyczący kwestyi ks. Radziwiłł następu­
jący:

Parlament zeohce uohwaiić:
prosić p. kanolerza Rzeszy, iżby u król, pruskiego rządu 
o to się poitarał, aby urzędnikom stanu w częściach kraju 
z polską ludnością nakazano: : l,
1) iżby nazwiska familijne polskiego pochodzenia zapi­

sywali do regestrów jedynie w sposób /pisania, jhki 
interesenci, czy to sami, czy to przea tłumacza, za 
prawidłowy podadzą.

2) Aby owe imiona, które w obu językach inną mają 
formę, zapisywali wprawdzie na sposób pisania nie­
miecki do regestrów, lecz aby formę polską dodawali 
w nawiaaoh. Z j

3) Aby -na żądanie iiyieresenlów wygotowywali wyciągi 
regestrów obok niemieckiego także iw polskim język 
Berlin, 21 stycznia 1875.

Książę Radziwiłł (z Bytomia).
Móaca starał się przedewszystkiém udowodnić, 

jak wielka jest potrzeba, aby urzędnicy cywilni rozu 
mieli po polsku. Polaka mowa właściwe swoje ma 
brzmienie, dla ucha niemieckiego niezrozumiałe. Dla­
tego zdarzają się tak grube pomyłki co do pisowni 
nazwisk polskich, z których niektóre przytoczył.

Przeciwko wnioskowi p. Parczewskiego bezwzglę­
dnie, lecz za wnioskiem ks. Radziwiłła przemawia pan 
Unruh (Babimost), następnie p. Winter z Prus Zacho­
dnich. Ostatni mianowicie cynicznie wypowiada owe 
absurdum, że nazwiska polskie w Prusach Zachodnich 
dawnićj były niemieckie, gdyż szlaki.ta niemiecka prze­
szła do obozu polskiego, dobrze zatém, że teraz odwro- 
toy nastąpi proces i z polskich nazwisk zrobią się nie-

którego
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Poznasi, 23 stycznia.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy test 
skiego otrzymaliśmy wygiane przez Pucka 15 marek, o4' 
marki,fcW, W. 3 marki, od p. Prądzyńskiego z wygrt^: 
marek 60 fen.; za ciekawość oglądania marek 12 marek 
Razem odebraliśmy dziś marek 39 fen. 35.

— * Na rzecz zakładu Elżbiety odbędzie się » 
dnia 29 bm. w Bazarze odczyt p. dr. Cybichowń 
„O stoieyzmie w teoryi i w życiu “

— * Prokurator policyjny p. Bleich, któremu 
cu 1873 r. powierzono tymczasowo miejsce komisarza poli 
w III rewirz# policyjnym, obejmuje z dniem 1 lutego rb. 
miejsce prokuratora policyjnego. Komisarz policyjny p. K< 
natomiast, który był tymczasowo od czasu owego proku 
polioyjnym, wraca znowu do III rewiru jako komis«
oyjny.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 26 stycz» 
li karpi bisk.; w kalendarzu siowiańskim Skarbimira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 54, zachód u i 
4 minut 32.

Dnia 26 stycznia 1617 bitwa z Tatarami pod K«i 
— 1567 pobicie Moskwy na polach czaśniokioh. — l69> 
karłowioki z Turkami.

(A B. C) Września, 22 stycznia. (Śpiew 
zyka w kośoiele. — Nowa moneta. — Tymczaso* 
sadzenie posady fizyka. — Tryehiny. — Ni«1 
śliwy wypadek. — Powietrze. — Brak wody.) i 
ubiegłych świąt Bcżłgo Narodzenia urządzili tutejszy »* 
w kościele piękną muzykę w połączeniu ze śpiewem P1 
sprawili parafianom wielką i milą niespodziankę. Pr«« 
kilkunastu, a mianowicie za czasów ś. p. nauozyciela > 
wskiego, któremu zawdzięcza Września powstanie muzyti 
nój, często można ją było usłyszeć podczas nabożeńst« 
wkrótce po jego śmierci t*k z powodu braku dobryol, 
wników, jak tóż z powodu niechęoi amatorów trzeba bj 
nąć chorągiewkę, a grube warstwy kurzu pokrywały «; 
czasu iustruuienta muzyczne, znajdujące się w jak naj*'f 
zaniedbaniu. Dopićro p. Radziejewski, z wielkim^ 
mozołem zaczął ćwiczyć amatorów i amatorki w śpie«i! 
zyce i za jego to inioyatywą usłyszeliśmy i usiyazymi 
śpiew i muzykę w kościele.

Nowa moneta państwowa, a mianowicie te ideale« 
na które nam kazano rachować od Nowego Roku, a któ1 
widziałem jeszcze dotąd, tak samo jak funta szterlinS*'

•i a 
kii.jć-' tćm, jakoby zapisywanie 

• ub.'w i śmierci w dawniejszych 
rejestrach stanu cywilnego 
nieckim języku. I prawo 
za pod tym względem ża- 
interesa polskićj ludności 
a to zmusza mnie do żą- 
7 celu zaradzenia złemu, 
lane o wynikających ztąd 
lało dwa rozporządzenia, 

c 7 prowadzenie czynności 
-inie event, tłumacza, który 
adania prawem przepisa- 
jakim jest akt ślubu cy- 

ć pod każdym względem 
ko razie posiada prawo-

nł

te me zam' 
iw. Przez 

’¡1 prze disc

• k rzć'

b

ści, niechaj miotają, jakie chcą, obelżywe epite- 
ta na obu naszych reprezentantów, ale niechaj 
teraz czy to władze czy opinia publiczna nie­
miecka śmią choćby z cieniem pozoru prawdy 
podtrzymywać ulubione swe tezy:

że mąórym i pedagogicznie racyonalnym 
jest 3ystem gwałtownój germanizacyi w szko­
łach i przez szkoły, i że nie jest, jak go dr. 
Niegolewski nazwał, systemem ogłupienia;

że mądrym i nie prowadzącym do zdzi­
czenia i demoralizacyi jest system nauki religii, 
wśród którego niedowarzonytn młokosom, -wy­
niesionym przez system kultury do godności

kach, to jemu zawsze talary są W głowie. Niedawno - 
taki przykład przy sprzedaży sądowej nieruchomości ł 
sksej, gdy jeden z licytujących odstraszył resztę iot«1 
tem, że zawołał zaraz z góry iż daje kilka tysif 
marek za gospodarstwo i takim sposobem wyzyskałj« 
nadzwyczaj korzystnie z krzywdą innych.

Przytoczyłem może jeden z tysiąca przykładów, ' 
lących się z pewnością wszędzie na prowincyi, świ^‘ 
złego zdziałać może nieświadomość i dla tego tóż po* 
sma przeznaczone dla ludu, a mianowicie Przyjaciel 1° 
czać obszernie publiczność o nowój monecie, o jśj r»«

(lloilatek.
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